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C Z W A R T A  R O C Z N I C A
W  perspektywie oddalających się od nas dni 

wrześniowych i październikow ych, w  coraz pełniej­
szym  obrazie w ojny, która zdaje się dobiegać do 
swego szczytow ego punktu —  innego dziś zgoła 
nabieram y mniemania o kam panii polskiej —  
wielkiej uwerturze b u rzy  dziejow ej, jak ą  przeżyw am y.

W iem y że opór polski trw ał o wiele dłużej niż na 
to pozw alały siły  arm ii polskiej, przede w szystkim  
w  zakresie środków technicznych. Żołnierz polski 
tam  wszędzie gdzie zw arł się z  nieprzyjacielem , 
gdzie w alczył, nacierał, bronił —  dobrze spełniał 
swój obow iązek i ulegał tylko  wobec przew agi tech- 
niczej tych  broni, wobec których  b y ł bezsilny.

K am pania wrześniowa należy do chlubnych kart 

oręża polskiego tej wojny.

Polska w yw iązała się ze sw ych zobow iązań zacią­
gniętych wobec sojuszników, ponosząc c a ły  ciężar 
w ojny, nie m ając w  pierw szym  okresie żadnej pomocy. 
Do dnia dzisiejszego ziem ie polskie ponoszą bardzo 
w ielkie ciężary  wojenne.

Udział, ja k i wniosła Polska do w ojny, jest w ielki. 
W  pierw szym  rzędzie m oralny. L ecz również w kład 
czysto  w ojskow y b y ł i jest duży.

Niepowodzenie kam panii wrześniowej było  nie­
powodzeniu m aterialnem . D uch Polski nie poniósł 
klęski na w rześniowych i  październikow ych polach 
bitew , lecz wzm ocnił się i poprzez cierpienia i ból 
trw a dalej niezłomie na raz zajętym  stano­

wisku.

Modlin pod bombami
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K A Z I M I E R Z  W I E R Z Y Ń S K I

Ś P I E W  W  N O C Y
Wg o p o w i a d a n i a  gen.  Ducha*

22 września 1939 r . od zachodu parli na nas N iem cy, 
od wschodu —  Rosjanie. M y b yliśm y w środku, 
w  Lubelszczyźnie, przedzieraliśm y się na południe 
W  takich  sytuacjach  nie m a o co w alczyć, w tedy 
jednak w szystko było nam w  głowie tylko  nie kap itu ­
lacja. Może się to w ydać komuś niezrozum iałe, ale 
przecież tak  było. Tego dnia zdobyliśm y zapomnianą 
p rzez Boga miejscowość, pod nazw ą M iasteczko. 
L e ży  ona na południo-wschód od Zam ościa. Z araz 
wieczorem uderzyliśm y na las, który  zaczyn ał się 
na najw yższym  wzniesieniu . okolicy. Powinienem 
powiedzieć —  na skraj lasu, bo ty lk o  ty le  m ogliśm y

dostrzec przed sobą. Z  m apy wiedziałem , że schodzi 
on lekką spadzizną na południe, ku  wsi Berchaczów. 
Ten Berchaczów utkw ił m i w  głowie, ja k  gw óźdź. 
W raz z  Berchączowem  zdobyw aliśm y drogi, zdoby­
w aliśm y przejścia na Tom aszów Lubelski, na Krasno­
bród, wszędzie w świat. B ez Berchaczow a groziło 
nam wyduszenie m iędzy dwiem a ścianami.

U derzyliśm y więc na skraj lasu w zięliśm y go 
szturm em . B y ła  ju ż  noc, gdyśm y się tam  zaszyli. 
Otrząsnęliśm y się z piachu, kto m ógł zasyp iał od 
razu. B iliśm y się ju ż  10 dni, zw yk ła  kolej polskiej 
wojny. M ieliśmy przed sobą 8 dyw izję piechoty 
niem ieckiej, częściowo zm otoryzowaną, z  oddziałami 
rozpoznaw czym i czołgów. W yciskaliśm y ją  z każdego 
zakątka  z trudem , ale jakoś pch’aliśm y się naprzód

N oc przeszła spokojnie, zaraz na drugi dzień, 
23 IX  zaczęliśm y dalsze natarcie. Chcieliśm y prze­
drzeć się poprzednim impetem, nie .mogliśmy jednak 
przełam ać ognia Niemców. A ta k  utknął, trzeba było 
zaleć w  le s ie ' i czekać aż nadciągną sąsiednie od­
d zia ły , z praw a i lewa. M inął na tym  ca ły  dzień, 
nadszedł 24 września. Postanowiono wówczas ude­
rzy ć  całym  frontem. A ta k  zapow iedziany b y ł z le­
wego skrzydła. Miało ono zacząć natarcie o 12. 
w  południe i kierować się na leżące przed nim m ia­
steczko Kom arów .

Tym czasem  ze sztabów  doszły nas słuchy, że od 
wschodu nadciągają R osjanie i że są  od nas o trz y ­
dzieści kilom etrów. Poderwało to szeregi, od do­
wódców do żołnierzy, każdy m y ś la ł: uderzać, ude­
rzać czym  prędzej. Obszedłem moje pozycje, a m ia­
łem w tedy pod sobą dyw izję, w szystko znalazłem  
w  porządku. Zw łaszcza artyleria  pracow ała znako­
micie. B yło  tego sporo. T rz y  d yw izjony lekkie 
i dyw izjon ciężki —  to jest coś. D w adzieścia cztery  
działa  b iły  z pierwszej linii, reszta —  z u k rytych  
stanowisk.

Czekaliśm y aż lewa strona zacznie atak , ale na­
tarcie nie nadchodziło. Zato z prawego skrzydła do­
stałem m Jdu n ck, że N iem cy się ruszyli i że ude­
rzają  na nas. Pierwsze linie atakujących  rozpro­
szy ły  się pod ogniem lekkiej artylerii, która biła 
na wprost kartaczam i. Mimo to N iem cy zaczęli 
przenikać do lasu, skrzydło się wygięło, trzeba było 
przejść do przeciwnatarcia. Ludzie nie mogli już 
w ytrzym ać napięcia. Mój telefonista sztabow y, ka­
pral, zerw ał się od aparatu i stanął na baczność : 
»Ja pójdę do ataku, proszę m i pozwolić, panie puł­
kowniku^ Nasi szturm owali o jakie sto, dwieście 
kroków od mego m iejsca postoju i odrzucili Niem ­
ców jednym  pchnięciem. K ap ral w rócił zlany potem 
i przyniósł niemiecki rkm . N astąpiła chwila uspoko­
jenia, choć ogień trw ał dalej i artyleria  nie zaprze­
stała działania. Zaczęło się znów to denerwujące 
czekanie, nasi sąsiedzi z lewej strony nie daw ali 
znaku życia . 12 m inęła ju ż  dawno.

O godz. 14.30 spróbowaliśm y na własną rękę. 
U derzyliśm y na Niemców : początkowo szło dobrze, 
potem coraz trudniej. Nie można ich było  w ytrzebić 
z gęstw y leśnej. Po dwu godzinach natarcie ustało. 
Berchaczów szedł coraz bardziej w cenę. Co robić ? 
Nie p rzybliży  nas tam  przecież ten kontredans : 
raz oni naprzód a raz m y ! N apięcie stało się nie 
'do w ytrzym ania.

N agle, było to koło godz. 16.30, ogień wzrósł 
niespodziewanie i nadeszła wiadomość, że N iem cy 
znów a taku ją  na naszym  praw ym  skrzydle. Podcho­
dzili w ielką masą, bardzo groźnie. Czułem , że to 
k rytyczn y  m o m en t: albo-albo. Nie było  na co
dłużej czekać. »Kto żyje, do szturmu« —  zaw oła­
łem. Poszło w szystko w  ruch : odwody, kompania 
saperów, kompania sztabowa, pluton telefonistów, 
taboryci, oficerowie sztabu d yw izji i ja . Skierowa­
liśm y się na prawe skrzydło, w  same sedno b itw y. 
B agnety, polska specjalność, poniosły ludzi niepow­
strzym anie. A rtyleria  przerzuciła ogień w  głąb. 
A tak  naszego skrzydła porw ał całą linię. Szturm  
stał się powszechny. N a moim odcinku odrzuci­
liśm y Niemców ju ż  za pierw szym  uderzeniem, potem
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złam aliśm y wszelki opór i to doszczętnie. Nie wiem 
kto z nich uszedł cało. W yczyściliśm y las, z pobojo­
wiska przyniesiono 18 rkm . z amunicją.

Robiło się ju ż  ciemno, gdy wróciłem  na dawne 
m iejsce postoju. Po upalnym  dniu zerw ał się chłodny 
w iatr, dobry sojusznik po takiej robocie. W ysłałem  
patrole w  głąb terenu, daleko na przodzie przelewał 
się jeszcze ogień karabinów m aszynowych. N aw iąza­
łem  łączność z oddziałam i, m eldunki nie pozosta­
w iały  w ątp liw ości: zw ycięstwo było pełne, Bercha- 
czów zajęty , droga przebita.

Śród zdobyczy m ieliśm y lekkie czołgi, samo­
chody pancerne i ca ły  tabor ciężarówek. Przeszło 
30 jeńców, ocalałych z pogromu, przesłuchano na­
tychm iast, ich zeznania tylko  potw ierdziły bezwzględ­
ność naszej w ygranej.

Z  jak ą  rozkoszą w tedy odetchnąłem  ! B yliśm y 
ocaleni. S trza ły  cich ły w  oddali. Z  wiatrem  nadcią­
gał chłód wieczorny. Czułem  się upojony. Zgrom a­
dziłem  oficerów sztabu, w róciliśm y do pracy. U sta­
laliśm y położenie w ojsk, przesuwaliśm y oddziały na 
noc. N a niebie rozchodziła się łuna, płonął zapalony 
pociskam i Berchaczów.

W tedy, w  pewnej chw ili stało się coś, o czym  
do dziś nie mogę m yśleć bez wzruszenia. Od praw ej 
strony, prawego skrzydła, które przeszło w  tych 
w alkach najcięższą próbę, nadciągnął jakiś niespo­
dziew any odgłos. Z  początku trudno było ustalić co 
to za rozgw ar czy  też grom adny k rzy k  idzie po­
wietrzem . Słuchaliśm y w szyscy zaskoczeni i poję­
liśm y rychło, że to b y ł śpiew. Melodia kształtow ała 
się coraz w yraźniej, choć w iatr znosił jej tony i rozry­
w ał słowa. Echo powtarzało z różnych stron :

»Jeszcze Polska nie zginęła 
P ó ki my żyjemy . . .

Na. naszym  stanowisku zapanow ała cisza. Prze­
rw ał ją  k a p ra l-te le fo n is ta » B e rch a czó w  pyta , co- 
się stało«.

K toś od p o w ied zia ł: »Śpiewają«.
Zam ilkliśm y znowu. Pieśń, zaczętą niewiadomo 

przez kogo, podejm owali inni, słychać było  jak  idzie 
po oddziałach niewidocznych w ciemności. Jestem  
stary  żołnierz, wiele przeżyłem , ale nic w  tym  o- 
dzaju  mnie nie spotkało. Osłuchane słowa zabrzm iały 
w tym  lesie i w  tej nocy jakąś straszną treścią. 
G łosili ją  ludzie, k tórzy  na to ocaleli w  boju , b y  
jutro sprawdzić swoje słowa w  nowej bitw ie. Słu­
chałem tej pieśni ja k b y  po raz pierw szy. Dopiero 
w tedy uderzyła mnie je j logika, według której b yć  
Polakiem  znaczyło tyle, co b yć za  pan brat ze śm ier­
cią. I  jakże komu w ytłum aczyć ten niezrozum iały 
nasz sekret ? Jak  się bronić przeciw najtrudniejszem u 
życiu , które stało się naszym  udziałem  ? A  przecież 
to, a nie co innego, m ówił śpiew p łyn ący z ciem-, 
nego lasu, w łunie, pod którą  ledw ie ucichła w alka 
T a k  ja k b y  z pobojowiska podniosła się nasza u kryta  
ale nieodwołalna prawda. Jakaś wiara sięgająca poza 
życie, coś co jest w  religii.

Długo stałem  bez słowa, słuchałem  niespodzie­
wanej pieśni, potem  zacząłem  iść w  stronę, skąd 
nadciągała. W iatr huczał w  gałęziach, łuna służyła 
m i za nieomylną busolę. Zanim  jednak dotarłem  do- 
źródła śpiewu, ludzie um ilkli i w szystko się uciszyło. 
Pieśń minęło tak  nagle, ja k  przyszła  z niezdgadnio- 
nej przestreni.

M a r t a  w a ń k o w i c z ó w n  a

B O M B A R D O W A N I E
Poniżej dajemy wyjątek z książki Marty

Wańkowiczówny fi. t. »Siostra miłosierdzia 

fiod dwoma, okupacjami«. Książkę tę zalicza 

■prasa polska na emigracji do najcelniejszych 

utworów beletrystycznych obecnej wojny.

Dwudziestego września b y ł ostatni najw iększy 
nalot na Chełm. W  samo południe. W yszłam  akurat 
z  oddziału do kasyna, chcąc szybko zjeść i wrócić 
na salę, na rozdawanie obiadu chorym . B y ła  to 
pora najsw obodniejsza w  ciągu całego dnia szpital­
nego ; przerw a w  opatrunkach, przed rozdawaniem  
obiadu, po odbyciu  codziennego »obrządku« na sali.

Z  talerzem  w  ręku czekałam  na zupę. W łaśnie

w chwili, k ied y siostra przełożona nalew ała m i wa- 
rzącliw ią krupnik na talerz, usłyszeliśm y nadlatujące 
sam oloty. W iedzieliśm y, że to nie nasze. B y ł  dw u­
dziesty wrzesień. Bolszew icy ponoć b ry li ju ż  pod 
Lwowem. Znaliśm y ciężki, basow y w arkot bom bow­
ców niemieckich. Sprężyliśm y się w szyscy. Usiadłam  
jednak, żeby mimo w szystko zjeść mój krupnik. 
W  przejściu  z  jadaln i do kuchni sk upiła  się b ia ła  
grom adka sióstr. S łychać było  zniżające się nagle ‘ 
nisko, niziutko sam oloty. Sekunda zam arłej ciszy. 
W irujący gw izd powietrza. Ciężki h u k  upadającej 
bom by. Drgnięcie ścian. S zk listy  brzęk  szyb. Potem- 
parę chwil m ilczących, przenikliw ych. N a  razie 
koniec. W  chw ilę potem  w szystko od początku : 
w y jąc y  lej pow ietrza, łom ot w ybuchu, ściany, szyb y, 
cisza.
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Siostra przełożona przeryw a rozlewanie zupy.
—  C zy jest ktoś na oddziałach?
Nie, niema. Siostry są prawie w szystkie tu. T ylk o

te z Roentgena z I V  oddziału  p racują  jeszcze.
—  Trzeba pójść na oddziały, która z sióstr odważna 

—  mówi spokojnie przełożona —  może wybuchnąć 
panika na salach. T y lk o  proszę w ychodząc zdjąć 
fartuchy. B iałe fartuchy dobrze widać.

O dkładam  łyżkę. W idocznie ju ż  nie, do jem  tego 
obiadu dzisiejszego. A le przecież się nie boję. I tak  
nic nie poradzę. A  krupnik co zjadłam , to zjadłam . 
Mam dziecinne poczucie, że jeśli nie w yjdę, to lotnicy 
niem ieccy będą o tym  doskonale w iedzieć i będą się 
m ogli ze mnie w yśm iew ać. Zw ijam  w  kłębek b iały  
fartuch i zdejm uję z głow y czepek. W ychodzę do 
sieni. O tw arte drzw i pokazują słoneczny skraw ek 
drzew i traw y ,przez które trzeba przejść. 50 m etrów 
na I oddział. Potem  pod drzew am i 20 m etrów do dru­
giego oddziału.

W ygląd a na to, że się na chwilę uspokoiło. K oło  
mnie staje ksiądz kapelan ze stułą i książeczką w  ręku.

—  Muszę przejść po oddziałach, proszę siostry—  
m ówi.

—  No, to w ychodzim y. Bo ja  też muszę iść —  
odpowiadam  i cieszę się że ktoś też idzie, że nie 
m uszę w yjść sam a w  jasne słońce ogrodu. Idziem y 
k u  drzwiom, g d y  nagle gw ałtow ny wir w iatru  zatrzas­
kuje nam je przed nosem. S zyb y  śpiewają. K siądz 
chw yta  m nie za  ram ię i w tłacza  we fram ugę sąsiednich 
drzwi.

—  N ajbezpieczniej we fram udze —  siostro !
N ie zdążyłam  zap ytać dlaczego, bo w ybiegam y .

K siąd z znika na I. Ja  mam jeszcze 20 m etrów.
D obiegam . W  sieni uderza o mnie fala  smrodu 

szpitalnego i trzeźw i mnie z emocji. Zaw sze wchodząc 
na oddział m am  m dłości. Nie mogę się p rzyzw y­
czaić. T u ż  p rzy  w ejściu są ustępy, śm ierdzą środki 
dezynfekcyjne, a w  otw artej separatce na lewo, zaraz 
za  drzwiam i, p rzy  wejściu, le ży  Szczubełek z  tą  
sw oją ropiejącą 1 ta k  straszliw ie cuchnącą ręką.

W kładam  i wiążę starannie fartuch, poprawiam  
czepeczek na na głowie, pudruję nos, wchodzę.

N a m ojej sali jest spokojnie i uśmiechnięto. Może 
dlatego, że le ży  tu  pięciu cudzoziemców. Trzeba 
im pokazać fason. Bo tam ci się boją. P ierw szy raz 
przeżyw ają bom bardowanie. U więzieni na swoich łóż­
kach, nie m ogąc się ruszyć, w tu la ją  g łow y w poduszkę 
i krzyczą , dając rad y  ja k b y  się uchronić przed 
bom bardowaniem .

—  To i tak  nic nie pomoże —  mówi przyjacielsko 
podchorąży.

A leksander H. jed yn y.z  pośród cudzoziem ców leży 
spokojnie. B lada tw arz odcina się ostrym  profilem  
na poduszce. Zam knął o czy . L e ży  cicho. O czym  
m yśli?  G dy usłyszał głos podchorążego, obrócił się 
ku  niemu, w  prawo głowę, o tw orzył oczy  i powiedział.

— ; T o  nieprawda.
L ecz do dyskusji wm ieszał się K olasiński i zaczyn a 

argum entować, a  jego nieodstępny tow arzysz Józef 
W itos, m ówi do Poppmana.

—  T y  bracie nie bój się nic ! Z  łóżka nie w ysk aku j, 
bo i tak  na swój kulas nie wstaniesz, a jeszcze sobie 
jakiego gnata przetrącisz. G atek coprawda ze strachu 
nie zgubisz, bo ich nie m asz (Ha ! ha ! ha ! —  ucie­
szy ł się rozgłośnie ca ły  otaczający cercie) Czegóż 
się boisz ? Cóż ci będzie ? N ajw yżej cię zabiją.

Poppm an w ytrzeszczył swoje dziecinne, niebieskie 
oczy, nic nie pojm uje z tego w ykładu, a W itosowi 
jego przemówienie naprowadziło asocjacje m yślow e 
zgoła inne, bo zaczął śpiewać ostatni przebój wojenny, 
w  czym  m u godnie zasekundow ał K o la s iń s k i:

Mucha crawlem -pływa w sosie 
A  my jego mamy w nosie 
O j tadarada tam tam tam 
Tadarada tam tam !

W iem , że to ze- w zględu na mnie W itos zm ienił 
zupę na sos i że to dla niego w ielka ofiara śpiewać 
tak  szalenie cenzuralnie.

W niesiono na salę kocioł z zupą. Zaczęłam  roz­
lew ać w  talerze i roznosić. W itosowi podawałam  
w  chw ili gdy w ysp iew ynał dalszy ciąg.

A kto z nami trzyma sztamę 
Tem u lepiej jak u mamy . . .

U rw ał i za ją ł się zupą. K olasiński, k tóry  jeszcze 
nie dostał, k o n tyn u o w a ł:

A  we Lwowie w magistracie 
Na szpagacie wiszą . . .

Podałam  mu talerz. Uśm iechnął się szarmancko.
—  D ziękuję siostrzyczko. Proszę m i na kolanach 

postawić, bo m i z tą  ręką na skrzydle niew ygodnie 
jeść.

Przyniosłam  krupnik następnemu, szesnastoletnie­
m u M ichałkowi Kurow skiem u, jedynem u cyw ilow i 
na sali.
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—  P atrzcie państwo ! Siostra M arta ! I nawet 
nosek przypudrow any ! Ż e też siostra nie uciekła, 
siostrzyczk o! A  jedna z sióstr to siedzi w  ustępie, bo 
rnyśli, że tam  bezpieczniej . . .

M oja solidarność nie w ytrzym ała  próby.
—  Nie wiem, dlaczego w  ustępie m a b yć p rzyje­

mniej um ierać niż tu  — ■ roześm iałam  się. Stanowczo 
lepiej czułam  się na sali, wśród nich niż w  tłum ie 
zastygłych  nad krupnikiem  postaci w  kasynie.

Rozglądam  się po sali. Daleko na drugim  końcu 
sali dym i talerz nierozpoczętego krupniku. To łóżko 
podchorążego Zdzisia. Podchodzę i chcę go zgro­
m ić, że zupa stygnie, dlaczego m arudzi, ale gdy 
dochodzę do łóżka blisko, zaw racam  bez słowa i od­
chodzę. Zdziś trzym a oburącz różaniec. O czy przym ­
knięte. Skupiona, dziecinna, okrągła buzia. K rupnik

WALUTA A ŻYCI
System  pieniężny, a zw łaszcza ta  jego część, która  

posiada ustaw ow ą zdolność do regulowania zobowiązań 
i stanow i powszechny w spółczynnik w ym ian y, czyli 
w aluta  danego państw a m a pierwszorzędne znaczenie 
dla jego  życia  gospodarczego. Zdrow y pieniądz —  jako  
powszechnie uznany m iernik w artości i współczynnik 
tej w ym ian y —  je st jednym  z najw ażniejszych ele­
m entów, w arunkujących gospodarczy rozwój państwa.

Państw o, doceniając doniosłość roli ja k ą  pełni pie­
niądz, stara się o to, b y  b y ł on dobrym  czy li pewnym  
środkiem płatniczym , to  je st takim , do którego ma 
zaufanie nie ty lk o  w łasny kraj, ale także zagranica. 
T aką  bowiem  w alutę inne państw a nie ty lko  uznają, ale 
n aw et pożądają je j. Z państwem  o walucie dobreju, 
opartej na mocnych podstawach, inne państw a chętnie 
W spółpracują gospodarczo, a na tej w spółpracy zależy 
każdem u państw u.

P ań stw a muszą brakujące im surowce, półfabrykaty, 
a  naw et gotowe produkty przyw ozić czy li im portować 
z zagranicy, z innych państw , które posiadają takie 
W nadmiarze. M iędzynarodowa współpraca gospodar­
cza państw opiera się na m iędzynarodowych umo­
wach gospodarczych, handlowych, które norm ują p rzy­
w óz i w yw óz (t. j . zw łaszcza wysokość ceł przyw ozow ych 
i w yw ozow ych, a często także jego przedm iot i wysokość 
(kontyngent), w umowach zaś opartych o zasadę clearingu 
(gdzie chodzi o zrównoważenie przyw ozu z wywozem), 
także technikę wzajem nej za p łaty  za  podlegające ob­
rotowi tow ary.

Zapłata ta  może nastąpić w d w ojaki sposób :
1. w towarze —  t. j .  w drodze w ym ian y surowców 

i produktów . W  tym  w ypadku państwo w zam ian za 
sprowadzone tow ary w yw ozi własne, posiadane w nad­
miarze surowce i produkty, których znowu brak dru­
giemu kontrahentowi t. j .  państwu, z którego nastąpił 
Przyw óz. . .

2. w pieniądzu  —  Przy  czym  w  zw ykłych  umowach 
handlowych państwa pozostaw iają porozumieniu stron 
(t- j. eksportera z importerem), w  jakiej walucie m a b yć

dym i i stygnie. W ilczak, rządca z Poznańskiego, 
opowiada sąsiadom jakąś anegdotkę, p ikantną wido­
cznie, bo ogląda się, czy  mnie nie m a blisko, czy  
nie słyszę. W itos woła do mnie poprzez salę, że 
chce jeszcze krupniku.

—  Siostrzyczko ! D okładka !
Odchodzę cicho, cichutko, tak  żeb y  mnie Zdziś 

nawet nie zauw ażył. N ie.trzeba przeszkadzać. Pod­
chorąży Zdziś —  m odli się.

T a k  różne b y ły  reakcje na sali nś bom bardo­
wanie. Jedni braw urow ali przed obcym i swą beztro- 
skliw ą odw agą i w ięcej dbali o obiad niż o bom by, 
opow iadali sobie dow cipy, śpiewali. Inni zasuwali 
się w  siebie i m ilcząc c z e k a li. . .  Nie b y li oni na 
pewno mniej odważni.

Bom bardowanie skończone. O ddycham y.

GOSPODARCZE
uskuteczniona zapłata  za dostarczone surowce lub 
produkty. W  tym  ostatnim  w ypadku im porter płaci 
albo a) walutą własną, jeżeli eksporterzy m ają zaufanie 
do tej w alu ty, —  alb o b) walutą obcą (gotów ką lub weks­
lam i czyli dewizam i), a za  tym  w alutą państw a trzeciego, 
co zachodzi w tedy, gd y  państwo eksportujące nie ma 
zaufania do w alu ty  swego odbiorcy.

Dobroć pieniądza ma więc ogromne znaczenie, a 
ocenia się ją  wedle jego wartości.

Z punktu widzenia ekonomicznego każdy pieniądz 
m a dwie w a rto śc i:

1. wartość imienną, nom inalną czy li obiegową t. j. 
taką, na ja k ą  dana m oneta czy  ban kn ot opiewa. W artość 
ta  je st w yrażona w  nazw ie banknotu lub m onety np. 
banknot 10-cio zlotow y, p rzy  czym  w artość nom inalna 
jednostki monetarnej (np. i złotego) ustalona jest 
zazw yczaj przez ustalenie, ja k a  ilość jednostek tych  
odpowiada w artości i kg. złota. W  tym  sensie m ówi 
się o nominalnej w artości pieniądza —  jak o  jednostki 
walutowej. Jeżeli in stytu cja  em itująca pieniądz 
przyjm uje zobowiązanie w ym iany na każde żądanie 
banknotów  na złoto wedle nominalnego stosunku (t. j. 
wym ienia banknot io  złotów y na monetę złotą opie­
w ającą n a 10 złotych), w tedy m am y do czynienia z t. 
zw. w alutą złotą (dziś takiej w alu ty  lia świecie ju ż  nie 
ma). Jeżeli zaś państwo ogranicza wym ienialność 
banknotów n a złoto ty lko  wobec w ierzycieli zagranicz­
nych —  m ówim y o walucie pozłacanej.

2. wartość rzeczywistą, realną t. j .  taką, ja k ą  pieniądz 
posiada ze względu n a sw ą w artość wym ienną w  kraju  
i zagranicą, w yrażaną przeważnie w  kursie w alut, dewiz 
i złota, t .  j .  realnej w artości pieniądza jako  towaru 
w stosunku do uznanych w obrocie św iatow ym  mier­
ników.

Dobroć pieniądza zależy  zatym  od tego, czy  jego 
kurs nom inalny rów ny je s t kursowi rzeczywistem u, 
wymiennemu, —  a  w ięc stałem u stosunkowi do innych 
dobrych w alut (t. j .  utrzym ujących  swój sta ły  kurs 
w stosunku do złota).
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U trzym anie kursu własnej w a lu ty  n a rynku w ew ­
nętrznym  zależy  przede w szystkim  od utrzym ania 
stałego, uznanego za  pożądany, stosunku m iędzy ogólną 
ilością em itowanego pieniądza, a  rozm iaram i w ew ­
nętrznych obrotów  gospodarczych (handlowych 1) w 
kraju. O broty te —  o ile odb yw ają  się na kredyt —  zw ią­
zane są z wystaw ianiem  zobowiązań zap łaty  należności 
w  określonych term inach t. j .  weksli. In stytu cja  em i­
tu jąca  pieniądz (przeważnie narodowy b an k emisyjny) 
m a za  zadanie, za  pomocą dość skom plikowanego 
system u, utrzym anie pewnego stałego stosunku m iędzy 
ilością banknotów  wypuszczonych na rynek a  sumą 
będących w  obrocie w eksli —  a  w ięc zapotrzebow ania 
n a środki pieniężne, zależnego od wielkości obrotów 
gospodarczych.

W  stosunkach z zagranicą utrzym anie wartości 
pieniądza za leży  od tego, czy  państw u udaje się zrów ­
n o w ażyć  swój t . zw . bilans p łatn iczy —  to  jest wyrównać 
sum ę sw ych zobowiązań wobec zagranicy (zwłaszcza 
zobowiązań z ty tu łu  im portu tow arów , sp łaty  długów 
zagranicznych i procentów od nich, a  w ięc t . zw. obsługi 
długów , w ydatków  gotów kow ych w łasnych turystów  
itp .) z w łasnym i należnościam i u zagranicy (należności 
z a  w łasny eksport, dopływ  kredytów  zagranicznych, 
w p ływ y  z ruchu turystów  obcych itp.)

O ile te  wzajem ne zobowiązania i należności w dłu­
ższym  okresie czasu nie w yrów nują się i państw o nic 
potrafi pokryć pow stałych niedoborów przez i .  zacią­
gnięcie now ych kredytów  zagranicznych lub 2. spłatę 
zobowiązań sw ych w  części przew yższającej . własne 
należności złotem  lub pełnowartościowem i dew izam i —  
natenczas zagranica podważa zaufanie do w artości 
(czyli stałego kursu) pieniądza państw a dłużniczego 
(t. j .  m ającego t .  zw . ujem ny bilans p łatn iczy czyli 
w iększe zobow iązania od należności od zagranicy). 
W yrazem  tego braku zaufania je st stosowne obniże­
nie kursu pieniądza państw a dłużniczego, wyrażonego 
przeważnie w  kursie płaconym  za  pieniądz (zwłaszcza 
dewizy) tego państw a n a św iatow ych giełdach pienię­
żnych. O bniżka kursu w p ływ a n a opłacalność a więc 
rozm iary eksportu i im portu oraz innych p o zycji bilansu 
płatniczego, w  skutku zaś w inna doprowadzić do równo­
w agi tego bilansu n a  now ym  poziom ie.

Celem zwiększenia zaufania do własnego pieniądza 
państwo em itujące je  ustala przeważnie t .  zw . pokrycie, 
to  zn aczy  zobow iązuje bank em isyjny do em itowania 
b anknotów  nie ty lko  w  stosunku do istniejących weksli 
w  obrocie, ale także w  stosunku do posiadanego przez 
tenże bank złota lub pełnowartościowych dewiz obcych. 
Przepisy te tylko poirednio w pływ ają  n a ocenę wartości 
p ieniądza w  praktyce, t .  j . ta k  długo, j ak długo instytucj a 
em isyjna trzym a się tyci] przepisów, państwo zaś po­
k ryw a  swe zobow iązania i samo nie jest posądzane 
o skłonność do jednostronnej zm ian y przepisów o kursie 
własnej w a lu ty  (t. j .  ilości jednostek m onetarnych 
rów nych i  kg. z ło ta).

Zdarza się więc często, że państw a nie posiadające 
pokrycia w ystarczającego (złota i dewiz), które jednak 
regulują swe zobow iązania zagraniczne i  piln ują tego 
b y  sztucznie nic pow ;"kszaę ilości swego pieniądza

(w stosunku do obrotów  gospodarczych I), dysponują 
w alutą  o znacznie stalszym  kursie —  n iż inne kraje 
>>duszące się« od złota, ale nie przestrzegające innych 
w ażnych reguł. Przykładem ’ są tu S tan y  Zjednoczone, 
które same >>manipulują« sw oją w alutą  —  t. j .  obniżają 
od szeregu la t je j kurs.

Zależnie w ięc od stosunku m iędzy w artością nom i­
nalną a  rzeczyw istą pieniądza m ożna m ówić, że jest 
on pełnowartościowy w zględnie zysk u jący  lub tracący  
na. w artości. W yp ad ki spadku w artości n a ryn ku za ­
granicznym  om ówiono ju ż  w yżej. N a rynku wew nę­
trznym  spadek ten przejaw ia się przez powiększanie 
ilości pieniądza ponad potrzeby obrotu gospodarczego. 
Zdarza się to  : i .  z  konieczności, g d y  państw o posiada 
niedobory budżetowe i pokryw a je  przez własną em isję 
banknotów  lub nadm ierną em isją pieniądza zdaw ko­
wego albo 2. na skutek p o lityk i banku em isyjnego, 
k tó ry  przez sztuczne rozszerzenia kredytu  stara się 
zw iększyć w  ten sposób obroty gospodarcze.

G dy się to  bankow i em isyjnem u nic uda, to  zn aczy 
ilość pieniądza s2ybcicj rośnie, niż rozm iary obrotów 
gospodarczych, powstaje zjaw isko inflacji. Publiczność 
spostrzega ją  w momencie ogólnego wzrostu cen (gdy 
ilość pieniądza rośnie szybciej niż innych dóbr) i równo­
czesnego wzrostu kursu złota i walorów  zagranicznych 
zw łaszcza dewiz i w alut. W  tych  okresach publiczność 
»ucieka« od pieniądza starając się ulokować wolne jego 
nadw yżki w  tow arach (zakupy na zapas) i innych w alo­
rach (waluty, akcje, nieruchomości itp .).

Odwrotne zjaw iska zdarzają się, g d y  pieniądz rośnie 
w  wartości, t . zn. g d y  bilans płatn iczy jest aktyw n y, 
kurs w a lu ty  zagranicą rośnie, a  ilość pieniądza w  kraju 
zm niejsza się szybciej aniżeli zm niejszają się obroty 
gospodarcze. T o  ostatnie zjaw isko n azyw am y deflacją. 
W  ty m  okresie publiczność chow a pieniądz t. zn. te- 
zauryzuje go albo czyn i w kład y w  bankach, mniej 
zaś chętnie kupuje tow ary, których ceny m ają powsze­
chną tendencję zniżkową.

T ak  to  rozm iary obrotów  gospodarczych powiązane 
są z rozm iaram i em isji pieniądza, a tc z kolei często 
z zapotrzebowaniem  pieniądza ze strony skarbu państwa. 
W  okresach w yjątk ow ych  (np. wojny) następuje często 
naruszenie stosunku m iędzy ty m i »wiclkościaińi«, co 
powoduje w ahania w  w artości pieniądza i w  ogólnym  
poziomie cen i jest znamieniem pewnego kryzysu  —  
pewnej choroby całego organizm u gospodarczego.

W  okresach dłuższego pokoju np. w  X I X . w. aż 
do czasów  wielkiej w ojny, gd y  b udżety państw b y ły  
zrównoważone, udawało się n a  ogół bez trudu u trzy ­
m ać sta ły  kurs pieniądza w większości krajów . K urs 
ten, ja k  pam iętam y, ustalany je s t ustawowo w  sto­
sunku do złota  jako towaru najm niej podlega:ącego 
zm ianom  w artości (nie można szybko zw iększyć ani 
zm niejszyć ilości tego towaru na święcie) to  też w  okre­
sie tam tym  złoto było głów nym  pokryciem  pieniądza 
i  niem al powszechnie obow iązyw ała wym ienialność 
banknotów  na złoto, m onety złote zaś b y ły  bardzo 
często spotykane w  obiegu-. ■

Z tego w idzim y, że złoto spełnia jedynie rolę pomo­
cniczą w  utrzym aniu kursu w aluty. W  X X  w. odgryw a
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ono sw ą rolę już ty lk o  przy w yrów nyw aniu deficytów  
bilansów  płatniczych, a  więc w  obrotaeh z zagranicą.

Ogromne k atak lizm y gospodarcze i wojenne zm usiły 
państw a do nieprzestrzegania przepisów em isyjnych, 
do sztucznego powiększania ilości pieniądza t .  zn. do 
jego psucia (deprecjacji). Ustawowe pogorszenie kursu 
w alu ty  (t. zn. zwiększenie ilości jednostek monetarnych 
rów nych wartości, i kg. złota albo zm niejszenia zaw ar­
tości w  gram ach złota w  jednostce monetarnej) n a zy ­
w am y dewaluacją. Zastąpienie płynnego kursu stałym  
zw iem y stabilizacją, podniesienie zaś tego kursu n azy ­
w am y w aloryzacją w aluty.

T ak  więc deflacja, jak  in flacja  są objaw am i choroby 
system u pieniężnego i gospodarczego o różnych nieraz 
dalekosiężnych skutkach n a w szystkich odcinkach ż y ­
cia  państwowego. Niepokoje, strajki naw et rewolucje 
m ają często swe źródło w  chorobie system u pieniężnego. 
A le ta k  samo jak  w  m edycynie choroby leczy  się stoso­
waniem  trucizn odpowiednio dozowanych —  ta k  we 
współczesnej polityce pieniężnej przerosty inflacji leczy 
się zabiegam i deflacyjnym i i naodwrót —  zawsze z osta­
tecznym  celem uzyskania stabilizacji w aluty, kursów 
i zdrow ych warunków dla obrotu gospodarczego.

W aluta może zatym  ulec fluktuacjom  czy li w aha­
niom, a  instrum entem , k tó ry  ja k  czu ły  sejsm ograf 
reaguje na te choćby n a mniejsze drgania i notuje je 
—  to giełda pieniężna, w  szczególności międzynarodowa. 
Ona notuje kurs w alut dając przegląd ich wartości.

Okres w ojenny daje możność obserwowania ciągłych 
w ahań kursu w alut przede w szystkim  państw wojnę 
prow adzących, g d yż one najbardziej narażone są na 
gw ałtow n y spadek w artości swe w alu ty. Jednocześnie 
ich życie gospodarcze ulega też poważnemu wstrząsowi, 
zaham owaniu, a  naw et i ruinie. Z  drugiej strony są 
takie państw a (neutralne), które w  okresie zm agań 
wojennych korzystają  poprostu z k o p ju n k tu ry ; ich, 
życie gospodarcze, jeśli ma ku tem u odpowiednie warunki, 
rozw ija  się, a  w artość ich w alu ty  w zrasta.

Inaczej sprawa przedstaw ia się w okresie norm alnym  
pokojowym . P ań stw a w  m iarę sw ych m ożliwości sta­
rają  się za  w szelką cenę wyelim inow ać te czynniki, 
k tóreb y m ogły spowodować fluktuację w artości ich 
w alu ty, nie dopuszczając do perturbacji. D la  osią­
gnięcia tego celu państw a, naw et w ybitn ie im portu­
jące, starają  się o utrzym anie równowagi swego bilansu 
płatniczego przez eksport sw ych surowców i produktów, 
zw łaszcza tych , których m ają w  nadm iarze to  jest ponad 
normalne potrzeby swego rynku krajowego. W  tym  
celu państw a starają  się podnieść własną produkcję 
do m axim um , w prow adzają system  prem iowania pro­
dukcji, ustalając m inim alną jej w ysokość ialto pod­
staw ę premii, oraz wprow adzając system  premiowania 
eksportu b yle  ty lk o  uzyskać ja k  najw iększą moMiwość 
eksportu. Częstokroć państwo dążąc do osiągnięcia 
dodatniego salda swego bilansu płatniczego, —  k tóry  
odźwierciedla przyw óz i w yw óz danego państwa, —  
i dźw ignięcia swego życia  gospodarczego stosuje dum­
ping czy li zalew a obcy rynek zagraniczny swoim i surow­
cam i i produktam i po cenie nie ty lk o  niższej od osią­
galnej we w łasnym  kraju, ale rów nież o w iele niższej

od tej ja k ą  normalnie .płaci się na odnośnym  rynku 
zagranicznym , a nawet i od tej ceny, po jakiej wogóle 
m ożliwa jest produkcja tych  sam ych tow arów  w  pań­
stwie, wobec którego stosuje dumping, podważając tym  
sposobem egzystencję odnośnej gałęzi przem ysłu tego 
państwa.

Stąd państwa dla ochrony swej w a lu ty  i własnego 
przem ysłu, produkcji, bronią się przed nadmiernym 
importem, a w  szczególności przed dumpingiem. R egu­
lują przeto swój im port przez zastosowanie szeregu 
restrykcyj ja k  m ury celne (cła »prohibicyjne« oraz 
różne opłaty), kontyngentowanie importu i t. p:

Tego rodzaju ochrona w alu ty  i produkcji m a szczegól­
ne znaczenie w  okresie gospodarczej odbudowy państw 
po wojnie. Odbudowa ta  w ym aga olbrzym ich kap ita­
łów , inw estycyj i t . d ., n apotyka w ięc na wielkie tru ­
dności, zw łaszcza n atu ry  finansowej, czego dowodem 
chaos w alutow y, utrudniający i paraliżujący m iędzy­
narodową współpracę gospodarczą państw, ja k i m iał 
miejsce w okresie odbudowy po wojnie św iatow ej.

B y  uniknąć powtórzenia się takiego kataklizm u 
i stw orzyć realną podstawę możliwości międzynarodowej 
współpracy państw w dziedzinie gospodarczej ich od­
b udow y po wojnie współczesnej, niezbędnym  jest —  
obok wzajem nego zaufania państw —  dobra, na m ocnym  
fundamencie oparta, w slu ta . R.

KU POLITYCZNEM U 
ZJEDNOCZENIU A R A B Ó W

N arady w  Aleksandrii m iędzy premierem E giptu  
Nahas P aszą a prezydentem  m inistrów Iraku Nuri-es- 
Saidem świadczą o politycznej aktyw ności kierowników 
państw arabskich i ściągają uwagę na samo zagadnienie 
uporządkowania św iata arabskiego. Skala możliwości 
jest tu ogromna i już choćby ty lk o  pod w zględem  geo­
graficznej rozciągłości nastręcza ogromną rozm aitość 
rozwiązań.

Z zakończeniem ubiegłej w ojny światowej stare państ­
wo osmańskie zakończyło sw ą rolę jako przo.lujący 
czynnik św iata muzułmańskiego, rolę, którą  zawdzięczało 
nadrzędnemu stanowisku sułtana kalifa  w  obrębie społe 
czności wiernych w yznaw ców  religii Mahometa. Potęga 
świecka następców Proroka kruszała od długiego czasu 
przez cały  przeciąg X I X  i pierwszych kilkunastu lat 
X X  stulecia. W ybrzeże A fry k i Północnej w  całości 
w yszło z pod w pływ ów  politycznych Turcji i dostało 
się w  inne zasięgi zależności. Św iat arabski pozostał, 
po części jeszcze na Półw yspie Arabskim  koczowniczy, 
podburzony śm iałą propagandą pułk. Law ernce’a, 
obrócił się w czasie w ojn y  czynnie przeciw Turkom  
i oczekiwał utworzenia Zjednoczonej A rabii.

N adzieje arabskie spełniły się ty lk o  częściowo. P a ­
nowanie tureckie zostało wprawdzie usunięte i  M ustafa 
K cm al, odnowńcicl T urcji, świadom ie zakreślił nowemu 
państwu tureckiem u ciaśniejsze granice, w  których 
nie b yło  m iejsca na zagadnienia arabskie —  ale zam iast
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zjednoczonego państw a arabskiego sięgającego od Alek- 
sandretty aż po Aden nastąpiło rozdrobnienie 
owego obszaru na szereg krajów  m andatowych, oddanych 
pod w ładzę to  F ran cji to  Anglii, i tw orów  państwowych 
politycznie pozornie nienależnych, ekonomicznie za­
cofanych i zdanych na pomoc angielską.

R ozw ój w ypadków  w  czasie w ojn y  obecnej przys­
pieszył proces ew olucji św iata arabskiego. Francja 
jak o  państwo m andatowe straciła ja k  w yd aje  się —  swoje 
prawo nadzoru nad Syrią  i Libanonem  bezpowrotnie, 
a  tym  sam ym  odpadła jedna przeszkoda' na drodze 
wiodącej do politycznego scalenia A rabów . Syria 
i  Libanon, dw a kraje politycznie dojrzałe, uzyskały 
daleko idące sw obody samorządowe. Irak  po okresie 
w ahania w yw ołanego a n ty b ryty jsk ą  propagandą państw  
osi, a  w  szczególności W łoch, stan ął zdecydowanie po 
stronie A nglii i dzięki tem u sięga dzisiaj po rolę czynnika 
prowadzącego i porządkującego w  przyszłym  probrytyj- 
skim świecie arabskim .

Transjordania oczekuje ściślejszego zespolenia z 
Syrią  i Libanonem  w  jednym  zw iązku państwowym , 
do którego m ogłaby przyłączyć się następnie Palestyna 
n a zasadzie szerokiego samorządu adm inistracyjnego 
i kulturalnego. B yło b y  to  może rozwiązanie zagad­
nienia palestyńskiego niezupełnie odpowiadające ambi- 
bicjom  młodego i prężnego nacjonalizm u żydcwskiego, 
ale Miational home« —  przyrzeczona żydom  siedziba 
narodowa w  ten sposób u jęta niosłaby z sobą perspek­
ty w y  szybkiego rozkw itu ekonomicznego.

Nimb tajemniczości osłania dotychczas przyszłe 
zamiary Saud-Arabii. Najmniej to nowoczesny z krajów
0 udności arabskiej ; k luczow a jego jednak pozycja 
geograficzna i  strategiczna n a Półw yspie Arabskim
1 tradycja  zw iązana z głów n ym i m iastam i. M ekką i Me- 
dyną sprawiają, że Ibn Saud, w ładca tego kraju, snuje 
dalekosiężne p lany zm ierzające nie ty lk o  do prym atu 
w  świecie w yznanionym  m ahom etańskim , lecz także 
może, do przewodniej roli politycznej na Bliskim  Wsco- 
dzie.

N ow ym  czynnikiem  w  polityce scaleniowej św iata 
arabskiego jest egipski aktyw izm . E gipt, k tó ry  nie 
ta k  dawno zam ienił zależność od T u rcji n a zależność 
od Anglii, dość świeżo cieszy się sw oją względną samo­
dzielnością. W  ciągu j obecnej w ojny wzm ogło się 
jednakże znaczenie polityczne E giptu bardzo znacznie, 
szczególnie pod rządam i N ahas P aszy, k tó ry  z realizmem 
potrafił w yczuć bieg koniunktury wojennej i zacieśnić 
w ęzły  przyjaźn i z W ielką B rytan ią . E gip t jest dziś 
najbardziej n a Zachód w ysuniętym  skrzydłem  bloku 
arabskiego, niewiadomo atoli, czy  ju tro  nie przesunie 
się to  skrzydło poprzez L ib ię do zachodnich granic 
Trypolitanii.

I  tu  nie leży  jeszcze krańcowa pozycja  św iata arabs­
kiego, k tó ry  obejm uje wszakże i Tunezję i A lgier i oba 
M arokka, francuskie, i hiszpańskie. Napcwno jednak 
najśm ielszy nawet panarabiz.m nie sięga w  tej chw ili 
do ziem  ta k  odległych, kontentując się programem 
zjednoczenia krajów  arabskich leżących w  zasięgu 
politycznych w pływ ów  angielskich.

Niepewną pozycją przyszłej koordynacji państw

Bliskiego W schodu je st Iran, Nie ty lk o  spowodu 
daleko posuniętej odrębności Persów od św iata arabs 
kiego i głęboko zakorzenionej trad ycji samodzielności 
państwowej, k tóra  jedynie z  trudnością m ogłaby pogo­
dzić się z koniecznością ustępstw n a rzecz nadrzędnego 
tworu państwowego przyszłej U nii Arabskiej.

W  grę w chodzą tu  dalsze m tersy dużego znaczenia 
przede w szystkim  a p etyty  rosyjskie szukania tę d y  
dostępu do Oceanu Indyjskiego, przez Zatokę Perską. 
O biekcje z tej strony przeciw  włączeniu Iranu do p rzysz­
łej federacji arabskiej, pom yś'anej jako zasięg w pływ ów  
politycznych, ekonom icznych a niew ątpliw ie też stra­
tegicznych b ryty jskich , mogą okazać się skutecznym i.

K anw ę m ożliwości dałoby się natom iast snuć dalej 
w  innym  kierunku. Jeżeli p rzyszły  scalony tw ó r państ­
w ow y arabski zd a łb y  egzam in p raktyczn y w  życiu, 
m ogłaby pojaw ić się kw estia rozszerzenia promienia 
jego działalności na dalsze obszary afrykańskie. Somali, 
E rytrea  m ogłyby stanąć na porządku dziennym , może 
w  dalszej przyszłości i A bisynia. Federacja krajów  
Bliskiego Wschodu azjatyckiego i afrykańskiego, chro­
niąca drogę lądow ą i morską z k o tlin y  M orza Śródziem ­
nego do Indii, k iedyś w  przyszłości może przestać b yć  
fan tazją  a stać się rzeczyw istością.

D ziś daleko do t y  h  radykalnych zm ian. Rozm ow y 
polityczne obu m ężów  stanu w  Aleksandrii nie w yszły  
poza ram y wstępnego przełam yw ania oporów w ynikłych 
z partykularn ych  am bicji,niedow ierzań, interesów d y ­
n astycznych. Chwilowo m ów i się o w spółpracy, chociaż 
premier Iraku w yraźnie w  w yw iadzie podkreślił, że 
opóźniej będzie m ożna d la  w spółpracy w ybrać nazw ę 
Unii, P rzym ierza  albo naw et F ederacji.«

Zbliżenie kulturalne ,w  szczególności n a podłożu 
wspólnego kultu  religijnego, w  każdym  razie postępuje. 
Uniw ersytet islam icki w  K airze, A l A zhar postanowił 
zw ołać kongres panislam icki. Powodzenie tej imprezy 
zdaje się nie ulegać w ątpliw ości. Już dziś o b ją ł nad 
nią protektorat król Faruk, a  Ibn  Saud zgłosił swój 
udział i  zapow iedział osobiste przybycie.

Równocześnie zaprosił w ładca Saud-Arabii egip­
skiego prem iera do siebie n a rozm ow y polityczne, 
których celem m iałoby b y ć  om ówienie wyników kon­
ferencji aleksndryjskiej. R uch polityczn y w  świecit 
arabskim  zatym  staje się z każdym  dniem  silniejszy. 
Jakieś konkretne form y w spółpracy krajów  arabskich 
będą jednym  z w ażnych w yn ików  drugiej w ojn y  św ia­
tow ej. L .

W . C Y L

J E S S E  O V E N S
najsympatyczniejszy zawodnik ostatniej olimpiady

Sztuka zdobywania sobie sym patii i przyjaźni, wo- 
góle jest rzeczą trudną, a  ju ż  sztuka zdobycia sobie 
tłum u jest zjaw iskiem  niecodziennym . Są ludzie obda- 
.rzeni przez natury ta k  szczodrze, jakim ś dziw nym , nie
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odgadniętym  fluidem, k tó rzy  od jednego spotkania, od 
pierwszej dosłownie chw ili potrafią nastawić w  stosunku 
do siebie w szystkich ja k  najprzychylniej i  ja k  najbar­
dziej przyjacielsko. Takim  właśnie człowiekiem  obda­
rzonym  rzadkim  darem  zjednyw ania sobie szczerej 
długo trw ającej sym patii b y ł bohater ostatniej olim­
piady w  lekkiej —  atletyce, murzyn am erykański Jesse 
Ovens. N azw isko to nasunęło m i się na pam ięć w  zw ią­
zku z artykułem  szwajcarskiego pism a o murzynach 
am erykańskich. W arto jest pokrótce przypom nieć jego 
sylw etkę i w yniki..

W ysoki, proporcjonalnie i harmonijnie zbudowany 
chłopak o olśniewająco białych zębach i łobuzerskim, 
chłopięcym  wyrazie tw arzy. T a  właśnie nie i>robiona« 
łobuzerskość w  dobrze pojętym  znaczeniu, uśmiech 
wiecznie zadowolonego dziecka, prostota w obejściu, 
no i doskonałe rewelacyjne w yniki spopularyzowały 
Ovensa niesłychanie. K ażde jego pojawienie się na 
boisku, czy  na ulicy witane b yło  długo niemilknącymi 
oklaskam i i przyjaznym , serdecznym uśmiechem. Oveirs 
to  czuł i odnosił się do w szystkich z jednakow ą serde­
cznością. N iezarozum iały co m a przeważnie miejsce 
u asów o światowej sławie, nie k ry ją cy  się ze swoim 
treningiem  czy  umiejętnościami, zawsze chętny do po­
m ocy i udzielenia w skazów ek b y ł przez kolegów ze 
w szystkich, ta k  licznie zebranych n acji łubiany ogro­
mnie. K ied y  w finale skoku w  dal uzyskał fenom enalną 
odległość 8 m. 3 cm. i pierw szy na świecie przekroczył 
zdaw ałoby się nieosiągalną granicę 8 m etrów  nie robił 
z tego powodu >>racji stanu«. Odwrotnie, w  czasie 
zdjęć do filmu »01impiada« raz jeszcze u zysk ał tą  sam ą 
identycznie odległość nie oszczędzając zupełnie ani sie­
b ie  ani swoich umiejętności. N aturalnie, że takie w ła­
śnie podejście musiało mu zjednać sym patyków  i przy­
jaciół. R zecz najbardziej ciekaw a ja k a  w yróżniała

Ovensa z pośród innych zawodników, ju ż  czysto techni­
cznie, to jego niebyw ała łatw ość i  lekkość w  osiąganiu 
w yników . K to  w idział go biegnącego 100 m. i w ygryw a ­
jącego o m etr czy  m etry przed współzaw odnikam i ten 
zawsze odnosił wrażenie, że . . . m ógłby on pobiec je ­
szcze szybciej i jeszcze lepsze osiągnąć w yn iki g d y b y  
go zmuszono do w alki. A  przecież Ovens starto w ał 
w tow arzystw ie najlepszych św iatow ych zawodników ! 
W ypadek, k tó ry  jaskraw o charakteryzuje jego m ożli­
wości m iał miejsce po zawodach olim pijskich, podczas 
tournee A m erykanów  po Europie, właśnie tutaj w  Buda- 
peszcze.

Przed biegiemrna 100 m. Ovens przebiegł k ilk a  razy  
ze startu po kilkanaście m etrów  d la  w ypróbow ania 
bieżni i powiedział do organizatorów, że bieżnia jest 
doskonała, można b ić  na niej światowe rekordy. O c z y ­
wiście powtórzono to  oświadczenie przez m egafony, co 
publiczność węgierska, zawsze moCno ceniąca własne 
rzeczy, przyjęła  grzm iącem i ok'askam i. Ovens i  jego 
w spółpartnerzy p o b ieg i. N aturalnie m urzyn w ygrał zu­
pełnie lekko, ale . . .  w  słabym  stosunkowo czasie, coś 
10,6. W idownia m ezadowo'ona i spodziewająca się 
(szczególnie po zapowiedzi o doskonałości bieżni) conaj- 
mniej w yrównania rekordu światowego, przyjęła  w ynik 
zimno, a naw et gdzieś odezw ały się gw izdy. Mocno 
to zabolało czarnego sprintera. O dpoczął 10 m inut 
i poprosił organizatorów a b y  mu zezwolono raz jeszcze 
przebiec 100 m. ale . . . samemu 1 Po pew nych per­
traktacjach zgodzono się i Ovens pobiegł sam. Pobiegł 
wspaniale wyrównując rekord św iatow y (10,3) czym  
rozbrojona pub iczność zgotow ała mu długo niem ilknącą 
owację. N aturalnie na podobny w yczyn  • zdobyć się 
m ógł ty lk o  człow iek o fenomena1 nych m ożliwościach 
a takim  właśnie b y ł Jesse Ovens, w cielenie sym patii, 
publiczności, kolegów i sędziów ostatniej o ’im piady.

Graficzne przedstawienie nalotu
A ta k i lotnicze n a ośrodki przym ysłowe m iast dop­

rowadzono ostatnio do znacznej perfekcji, stosując 
konkretny system  przygotow ania nalotu. »Magyar Nem- 
zet« przyniós łw je d n ym  z numerów, na podstawie prasy 
szw ajcarskiej, ciekawe graficzne przedstawienie nalotu 
na miasto, które poniżej podajem y.

P R Z E B IE G  N A L O T U  W  P L A N I E

1. Samoloty wywiadowcze. Zadanie ich pnlega na 
stwierdzeniu, czy od ostatnich wywiadów nie nastąpiły 
poważniejsze zmiany w sile dział przeciwlotniczych, 
ilości myśliwców, ulokowaniu dział przeciwlotniczych itp. 
W yniki wywiadu podają drogą radiową dowódcy eskadry 
szturmowej.

2. Samoloty eskadry szturmowej atakują lotniska i  bazy 
myśliwców, położone w sąsiedztwie atakowanego miasta. 
Celem tego ataku jest utrudnienie myśliwcom późniejszych 
ataków przeciwko eskadrom bombardującym.

3. Skolei nad miastem ukazują się lekkie bombowce, 
zrzucające rakiety oświetlające i  ewentualnie bomby za­
palające, aby bombami i  ewentualnymi pożarami oświetlić 
cele dla bombowców.

4. Te samoloty atakują ośrodki obrony przeciwlotniczej, 
a więc stanowiska artylerji przeciwczej.

5. Wreszcie nadlatuje główna siła  —  samoloty ciężkiego 
bombardowania.
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P R Z E B IE G  N A L O T U  W P R O F IL U

1. Zależnie od swego przeznaczenia, poszczególne typy 
samolotów lecą na różnej wysokości. Tak wysoko lecą 
maszyny oświetlające cele.

2. K lucz samolotów atakujących baterie przeciwlot­
nicze.

3. Maszyny dowódcy i  jego zastępców krążą stale ponad 
celem ataków, odbierają przez cały czas nalotu meldunki 
i  wydają rozkazy.

4. Jeżeli zespołom szturmowym, poprzedzającym atak, 
nie udało się pokona 6 myśliwców i  unieszkodliwić baterii 
dział p-lotn., wówczas główne siły bombardujące nad­
latują na znacznej wysokości.

5. W  wypadku unieszkodliwienia obrony bombowce 
atakują obiekty z niskiej wysokości.

6. Po przeprowadzonym ataku przybywają nad cele 
maszyny wywiadowcze dla stwierdzenia i  sfotografowania 
wyników dokonanego ataku.

R zecz oczyw ista, że w czasie nalotu dziennego zacho­
dzą pewne zm ian y w przebiegu ataku, gd yż nie zachodzi 
potrzeba oświetlania obiektów  rakietam i. Również 
a tak  nie następuje jedną zw artą  m asą bom bowców, 
lecz falam i po kilkanaście, kilkadziesiąt czy  naw et 
kilkaset m aszyn, przyczym  falc sam olotów nadlatują 
z różnych kierunków.

Sardynia i JCawyka
P o zakończeniu działań na S ycylii w ym ienia się 

inne w yspy położcne w sąsiedztwie na zachód od 
W łoch : Sardynię i K orsykę. Szczególnie opanowa­
nie K orsyki m iałoby duże znaczenie, gd yż w yspa 
sta ła  b y  się bazą w ypadow ą w kierunku na W ło­
ch y Środkowe i północne oraz w  kierunku na południowe 
w ybrzeże francuskie : Niceę.Tulon i M arsylię. Niezależnie 
od tego b a zy  lotnicze p rzyb liży łyb y  się poważnie do 
N iem iec południowych.

Odległości są następujące : z K orsyki do Tulonu
f—  250 km ., do R zym u —  260 km ; z środkowej Sardynii 
do Neapolu —  375 km, z południowej Sardynii do Sycylii 
—  280 km , do B izerty  —  220 km.

Powierzchnia Sardynii obejm uje 24.089 km . kwadr., 
czyli trochę mniej od obszaru w ojew ództw a kieleckiego 
(25.589). z ludnością przekraczającą milion, gd y  w woj. 
kieleckim  m ieszkało prawie trz y  m iliony ludności. G ę­
stość zam ieszkania Sardynii jest więc stosunkowo mała, 
a  to  z powodu tego, że w yspa p o kryta  jest dzikim i ękałam i

przy czym  szereg szczytów  osiąga wysokość tysiąca  
metrów. N ajw yższy  szczyt, Gennargentu, wznosi się 
we wschodniej części w yspy, osiągając wysokość 1834 m. 
W ybrzeże jest również skaliste i łatw iej dostępne jedynie 
od południa, gdzie znajduje się jedyna większa zatoka, 
Cagliari, biorąca sw ą nazw ę od największego m iasta 
i sto licy w yspy, Cagliari (124.000 mieszk.) M iasto to 
założyli w starożytności Fenicjanie. D rugim  w iększym  
miastem je st Sassari (55.000). Ludność w  przeważnej 
części rozrzucona je s t po w yspie w  m ałych wios­
kach i  zagrodach.

K lim at Sardynii je st południowy, a  w ięc rośnie tu  
palma, pom arańcza, cytryn a, krzew  oliwny, figi i słodkie 
winogrona. G leba je st pochodzenia wulkanicznego, 
bardzo żyzna, k iedy się ją  nawodni. W obec tego, że 
opady atm osferyczne są tu minimalne i deszcz pada 
prawie ty lk o  zim ą, założono potężne urządzenia naw ad­
niające, które um ożliw iły poważne zwiększenie upraw y 
roli. Już zresztą za  czasów rzym skich Sardynia b y ła  
po Sycylii, drugą spiżarnią cesarstwa. Z uw agi na gołe, 
z trudem  osiągalne szczyty , pasterstwo jest tu minimalne. 
Skalistość w ybrzeża b y ła  natom iast przyczyn ą, że nie 
doszło do pełnego rozkwitu żeglugi.

Praludność Sardynii, Sardowie, pokrewni są praw­
dopodobnie ludom iberyjskim , zam ieszkującym  pół­
w ysep Pirencjski. Oni to w ybudow ali na w yspie głośne, 
istniejące do dziś, wieże kamienne, zw ane nuragi. N a 
wyspie, w  ciągu wieku, przeprowadzały najrozm aitsze 
ludy »desanty«. W  kolejności panowali nad Sardynią, 
przez d łuższy c zy  kró tszy  czas : Pelazgow ie, Fenicjanie 
Grecy. Od 238 r. przed Chr. —  R zym ianie, później 
W andalowie, znowu Grecy, Arabow ie i wreszcie republika 
T izy . Długą^ wojnę o Wyspę toczy ła  P iza  z Genuą. 
W  X I I I  wieku stała  s i ę ' Sardynia częścią królestw a 
Aragonii. D o H iszpanii należała w yspa do 1713 roku, 
po krótkim  panowaniu Austrii, dostała się pod w ładzę 
W iktora Am adeusza II  z dyn astji sabaudzkiej.

M ała wysepka, Caprera, leżąca u północnych w y b ­
rzeży Sardynii b y ła  siedzibą bojow nika o wolność 
i zjednoczenie, Garibaldiego, k tóry, za pieniądze zdo­
b yte  w  Am eryce, n ab ył część tej w ysepki n a własność. 
Stąd w yruszył Garibaldi do Genui i stąd  rozpoczął 
w ypraw ę na Sycylię, tu wreszcie pow rócił na starość, 
k iedy W łochy doczekały się zjednoczenia.

Podobnie ja k  Sardynię, odw iedzały po kolei różne 
ludy również K orsykę, ltów n icż i o. n ią w alczyła  P iza  
z Genuą. Od Genui przejęła, w 1769 loku, w yspę Francja, 
która  b y ła  je j posiadaczką do chw ili okupowania jej 
obecnie przez W łochy.

D nia 15 sierpnia 1769 roku urodził się tu  przyszły  
cesarz francuski, Napoleon B onaparte, którego trad ycja  
pozostała na /w yspie wiecznie żyw a. K orsyka  jest 
ponadto głośna z praw a w en detty, według którego 
krwawe prawo zem sty spada z o jca  na syna. W  listo­
padzie 1931 roku w yspa n ab yła  świeżego rozgłosu, 
kiedy to  w trudno dostępne gó ry  schronił się, otoczony 
nimbem rom antycznej legendy, wódz bandytów , dla 
którego unieszkodliwienia m usiała w yru szyć ekspe­
d y cja  z czołgam i, artylerią  i samolotam

I
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W nętrze górzystej w ysp y  je st niezam ieszkałe. W  ok­
resach opadów atm osferycznych sp ływ ają  z gór groźne 
potoki, które powodują po drodze straszne spustoszenia. 
L atem  w ysychają one całkowicie. N a  zboczach gór 
dojrzew ają wspaniałe winogrona i krzew oliw ny. W yższe 
partie zarośnięte są kasztanam i jadalnym i, sosnami, 
dębiną i gęstym i, prawie podzwrotnikowym i krzewam i. 
W  dolinach przybrzeżnych rola jest bardzo w ydajna, 
opłacając z naddatkiem  dzikość reszty  w ysp y. N a j­
pow ażniejszą pozycją je st jedn ak uprawa krzewu 
oliwnego i kasztanów  jadalnych, które odgryw ają 
poważną rolę w  pożywieniu miejscowej ludności.

O bszar K orsyki obejm uje 8.722 km . kw adr, (dwa 
razy  w iększy od w ojew ództw a śląskiego —  4.216 km. 
kwadr.) i zam ieszkały jest przez 300 tysięczną ludność 
(Śląsk —  1.295 ty s . ludności).

Zwycięstwo wyborcze 
marszałka Smutsa

Niedawno ogłoszono ostateczne w yn iki w yborów  do 
parlam entu U nii Południowo A fryk a ń skie j. Sam e w y ­
b o ry  od b yły  się copraw da w  pierwszej połowie lipca, 
skrutynium  przeciągnęło się jednak wobec konieczności 
uwzględnienia głosów 200.000 żołnierzy —  ochotników, 
porozrzucanych w  garnizonach A fry k i i  Bliskiego 
Wschodu, którym  ustawa połudiiiowo-afrykańska udziela 
praw a głosu.

K oalicja  rządow a marsz. Sm utsa w yszła  z w yborów  
wzm ocniona, jej zw ycięstw o w yborcze, k tórym  uzy­
skała 107 krzeseł poselskich na ogólną liczbę 150, zdoby­
w ając na opozycji 20 m andatów, uznać m ożna za  św ie­
tne. D alsze trwanie U nii Południowo-Afrykańskiej 
p rzy  programie udziału w  wojnie po stronie alianckiej 
nie ulega najm niejszej w ątpliwości, a  h istoryczny spór 
Sm utsa z zwolennikam i neutralności ̂ rozstrzygnięty zo­
stał definitywnie na korzyść m arszałka.

Zarzewie sporu przypada n a początek września 1939 
r. Jak wszędzie ta k  i  w  Południowej A fryce stanęło 
przed rządem  i parlam entem  zagadnienie aktyw nego 
udziału w  wojnie lub neutralność. U nią rządziła naów- 
czas partia unionistów pow stała z fu zji południowo­
afrykańskiej partii gen. Sm utsa z stronnictwem  nacjo­
nalistów  gen. Herzoga. Premierem, b y ł Herzog, jego 
zastępcą Smuts. 4 września 1939 r. w ystąpił Herzog 
z deklaracją rządową, w  której opowiedział się za  ogło­
szeniem neutralności przy przyznaniu W ielkiej B rytanii 
prawa użytkow ania b a zy  morskiej n a P rzylądku  Dobrej 
N adziei. Sm uts przeciw staw ił tezie H erzoga swoją, 
głoszącą zerwanie z N iem cam i i protest przeciw zużyciu 
siły« jako  środka narodowej polityki. W  głosowaniu 
zw yciężył Sm uts i po dym isji H erzoga utw orzył rząd 
koalicyjn y op arty n a większości złożonej z 72 posłów 
unionistycznych i  15 należących do 2 mniej szych stron­
nictw , partii pracy  i partii dom inionalnej, obu dążących 
bez względu n a różnice programu ekonomicznego i spo­
łecznego, do ściślejszego zespolenia z Anglią.

W  dniu utworzenia nowego gabinetu rząd Sm utsa 
w ypow iedział wojnę Niemcom. W  proklam acji do lu ­
dności podkreślił, że B ry ty jsk a  W spólnota (Common- 
wealth) jest w  pełnym  niebezpieczeństw świecie n aj­
lepszym  przyjacielem  Unii. W skazał dalej na program 
niem iecki odzyskania kolonii utraconych w poprzedniej 
wojnie, z których  Południowo-Zachodnia A fry k a  jest 
mandatem  powierzonym  Unii. >>Walka o Gdańsk jest 
ty lko  przededniem w alki o Południowo-Zachodnią A frykę « 
—  tym  argum entem  Sm uts rozw iał w ątpliw ości nie­
zdecydow anych.

W ypadki wojenne przyniosły Sm utsowi sporo suk­
cesów. W ojska południowo-afrykańskie o k ryły  się w a­
wrzynam i w  walkach toczonych na różnych polach 
bitew. Sam  Sm uts sta ł się jednym  z organizatorów 
zwycięskiej kam panii afrykańskiej; hasło jego, że, ja k  
długo A fryk a  nie je st całkowicie w olna od n ieprzyja­
ciela, U nia je st w  niebezpieczeństwie, przyjęło  się. 
Stronnictwa 'opozycyjne i ich przyw ódcy zaś bezustan­
nie tracą  zwolenników, czego dowodem jest w yn ik  obe­
cnych w yborów .

W  obozie pobitych jest następca zm arłego gen. 
Herzoga, dr. Malan, zwolennik nautralności i zwrotu 
Niemcom zabranych po pierwszej wojnie światowej 
kolonii, za  w yjątkiem  Południowo-Zachodniej A fry k i ; 
jest przyw ódca >>Afrykandrów« republikańskich, izo- 
lacjonistycznych i niechętnych Anglikom , dr. H avenga 
i daw ny minister obrony kraju, Pirow , przyw ódca 
»rucli u nowego ładu«, po lityk  o sym patiach w yraźnie 
narodowo-socjalistycznych, sam zresztą pochodzenia nie­
mieckiego.

Trudno ustalić, ja k i udział w  sukcesie w yborczym  
marsz. Sm utsa przypisać w ypada zwycięstwom  żoł­
nierskim odniesionym na polach bitew , ja k i b y ł  w pływ  
m oralny twardej b rytyjskie j w oli zw ycięskiego zakoń­
czenia w ojny, a  ja k i refleks obecnej niewesołej doli 
»starego« holenderskiego kraju . W ym ow a w yborów  
południowo-afrykańskich polega na tym , że są one 
pierwszą od początku w ojny w ypow iedzią pochodzącą 
z dom inionów b rytyjskich  i że p lebiscyt w ypadł nie­
dwuznacznie za  konsekwentną aktyw nością wojenną.

I R E N A  Ł U K O W S K A

Z  A K A D E M I C K I E G O  
O B O Z U  P R A C Y
O każdej porze dnia a n aw et nocy, przeplatanej 

częstym i próbnym i alarm am i (t. zw . legi riadó) żeński 
obóz pracy przybiera inny w y g ’ąd. Już o godzinie 
5-tcj, n iekiedy o 4-tcj można oglądać członkinie obozu, 
ubrane zw ykle w czarne kostium y sportowe, w yko n y­
w aj ące sw oją ranną gim nastykę, czasam i z lekko zaspa­
nym i oczym a. P otym  w idzim y je  p rzy  porządkowaniu, 
słaniu łóżek, którym  poświęca się ty lę głaskań i czułości, 
a b y  w yglądały  możliwie ja k  najrówniej ; wreszcie przy
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rannym  posiłku i w  pracy u gospodarza, do którego 
jest przydzielona ta  —  bez przesady —  >>pracowita 
mrówka«.

Zajęcia w ciągu całego przedpołudnia są nad w yraz 
urozmaicone. W iększość czasu poświęca się myciu 

kąpaniu dzieci, k tórych jest zawsze poważna grom adka 
lub sprzątaniu, praniu, gotowaniu i  reperowaniu. To 
nie w yklucza pracy w  ogrodzie lub w  polu p rzy  kopaniu, 
koszeniu czy  zbieraniu siana. Popołudnie, jeśli nie 
jest przeznaczone na t. zw . publiczną pracę, w  przew idy­
waniu naprawiania ulic, row ów  czy  sprzątania cmen­
tarza, wypełnione jest wewnętrznym i zajęciam i w  obo­
zie wraz z  m usztrą wojskową. Dzieli zam yka wieczorny 
raport pod chorągwią obozową, połączony z rozdawa­
niem poczty. He westchnień, ile ukrytych  pragnień, 
a b y  wywołano właściwe nazwisko, —  każda oczekuje 
otrzym ania listu lub paczki ze sm akołykam i, jedyna 
to bowiem  przyjem ność z zew nątrz dostępna w  tym  
zam kniętym  obozowym  życiu.

Tydzień kończy sobotnie ognisko obozowe (tńbor- 
tuz) przy udziale miejscowej ludności. K osztuje to 
wiele przygotowań, pochłaniających w szystkie wolne 
chwile, w  grę wchodzą aspiracje osobiste, a b y  pokazać 
się ja k  najlepiej. W ieczór urozmaicony jest w ystąpie­
niam i niekiedy całkiem  wesołym i, przeplatanym i pro­
dukcjam i w  duchu w ybitnie patriotycznym . Swoistego 
nastroju nadaje >>sobótce« wielkie ognisko, w okół k tó­
rego zgromadzeni są w szyscy, rozpraszające ciemności 
nocy silnym i snopami św iatła, wydzielającego się z pło­
nących bali. Podniosłą atm osferę potęguje wspólne 
śpiewanie pieśni narodowych. Ludność okoliczna opu­
szcza zw ykle bardzo wzruszona ognisko, dopytując się 
zawzięcie czy  napewno w  przyszłym  tygodniu odbę­
dzie się nowe. W  imprezie tej bierze udział niem ały 
procent dzieci chłopskich, które w  ciągu całego wieczoru 
sto ją  nieco onieśmielone i zdziwione, z  mocno poroz- 
dziaw ianym i buziam i.

Do niecodziennych urozmaiceń należy t. zw . w y j­
ście, zdarzające się niekiedy w  niedzielę, jeśli nie jest 
one przeznaczona na w ycieczkę lub zbiorow y wym arsz. 
Co robić z w olnym i od zajęć dwiem a lub trzem a godzi­
nam i ? K orzysta  się naogół z gorących zaproszeń i  kie­
ruje swoje kroki do gospodyń, u których pracuje się 
przez ca ły  tydzień, gdzie jak o  gość je st się mile i serde­
cznie widzianym .

Gospodyni, do której w stąpiłyśm y, b y ła  właścicielką 
schludnej czystej chałupki, gdzie w raz z córką, posia­
daczką obok takiej sam ej, skrzętnie gospodarzy bez 
pom ocy synów , spełniających obecnie swój obowiązek 
w ojskow y. Czystość, porządek i celowość w  ustawieniu 
nielicznych przedmiotów widoczna jest na pierwszy, 
rzut oka. O zamożności domu św iadczą spiętrzone- 
sięgające wysoko, pachnące czystością poduszki i pie­
rzyn y.

Gospodyni roześmiana, zadowolona z naszego p rzyj­
ścia, ubraw szy odświętną suknię, postanawia pokazać 
nam  co najładniejsze w  okolicy. Przez pola pełne zbóż 
i szum iące lasy  dochodzim y do t. zw . popularnie >>uduló« 
—  uzdrowiska, ciszącego się jeszcze za czasów rumuń­
skich dużym  powodzeniem z uwagi na właściwości

lecznicze kąpieli.' Nieliczna grupką m łodzieży kręci 
się koło kręgielni, a  kilku starszych debatuje przy szklan ­
ce piwa.

O baw a przed spóźnieniem  się do obozu nakazuje 
skrócić czas przechadzki. P o drodze rozm awiając 
szeptem  z tow arzyszką ubolew ałyśm y, że m inęły dobre 
czasy, k iedy to  w  niedzielne popołudnie częstow ano 
białą  kaw ą z  mlekiem i bułeczkam i. A le i niekiedy 
w  życiu ciche westchnienia spełniają się nagle w  n aj­
mniej przewidzianych momentach. I to  zdarzyło się- 
tu ta j. Ledw ie zdążyłyśm y ze św iata m arzeń kulinar­
nych przenieść 'się do rzeczywistośei, w stępując do 
gospodyni, a b y  się z nią pożegnać, oczom naszym  przed 
staw ił się w idok —  najbardziej może w  tej chw ili w y  
marzony. Jak złodziej przyłapany na gorącym  uczynku 
ta k  i m y odkryte w  naszych najskrytszych pragnie-, 
niach stałyśm y przez chw ilę zaskoczone i onieśmielone. 
Przed nami stó ł b iało n a k ryty  z dw iem a filiżankam i 
arom atycznej białej kaw y, dobrze osłodzonej w raz 
z dużym i kaw ałkam i chleba.

O serdecznych, przyjaznych stosunkach, jak ie  za- 
dziergają się m iędzy pracującą studentką a gospodarza­
mi, św iadczy jeszcze w ybitniej t. zw . »bucsu« —  czyli 
specjalny rodzaj pożegnania. W szystkie uczestniczki 
obozu ustawione w  szereg i zaopatrzone w  płonące 
świece obchodzą po kolei chałupy, gdzie ty lk o  znajdo­
w ała się któraś na pracy. Pożegnanie przeplatane je st 
smętnie zawodzonym i pieśniami, opiew ającym i, że 
>>piros pettyes« —  tj. czerwona sukienka w  b iałe kropki 
z zielonym  fartuszkiem  (taki bowiem  jest tu taj obowią­
zu jący  strój) opuszcza w as na zawsze. Pożegnanie 
przeciąga się do późnej nocy, bo w  każdym  domu trzeb a 
uspokoić płaczące gospodynie i  dzieci, co zabiera 
niem ało czasu. K to ś nieobeznany z sytu acją  w szedłszy 
w  wieś, sądziłby, że jakieś wielkie nieszczęście, k a ta ­
klizm  nawiedził okolicę, wszędzie słychać szlochy i  za ­
wodzenia ; a  to  ty lk o  chłopki rozstają  się z ta k  nie­
kłam anym  żalem  z akadem iczkam i przydzielone mi 
im do pracy na przeciąg 5 tygodni.

Przypom inam y że prenum erata ^Tygodnika Pclskicgo« 

w ynosi miesięcznie 1.20 pengó, kw arta ’nie 3 50 pengó.

W p ła ty  m ożna wnesić na adres K om itetu  O b yw atel­

skiego, B udapest V ., G ćza-utca 3. I. 2.

SPIS TR E ŚC I NR. 6
C zw arta rocznica —  K azim ierz W ie rzy ń sk i: Śpiew 

w  nocy —  Jan Ł u kasz P ą g o w s k i: Sonata W arszaw ska 

—  M arta W ańkow iczó wna: Bom bardowanie R . W aluta 

a życie gospodarcze —  K u  politycznem u zjednoczeniu 

A rabów  — . Graficzne przedstawienie nalotów  -—  Irena 

Ł ukom ska : Z  akadem ickiego obozu pracy —  W . CyLi_ 

■Jesse Owens. —  R óżne.
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GŁOS ŻOŁNIERZA
N R . 3. — D O D A T E K  D W U T Y G O D N F O W Y  D O  
„TYGODNIKA POLSKIEGO-MATERIAŁÓW OBOZOWYCH"

R E D A G U JE  P R Z E D S T A W IC IE L  PO L. ŻO ŁN . IN T . N A  W Ę G R Z E C H

N O WY  W O D Z  N A C Z E L N Y
Prezydent R z. Pol. W ładysław  Raczkiewicz m ia 

nował gen. Broni K azim ierza Sosnkowskiego Na 
czelnym  Wodzem Sił Zbrojnych.

Oto kilka ważniejszych danych biografcznych 
gen. Sosnkowskiego :

Urodzony w  W arszawie w  r. 1885, po ukończeniu 
szkoły średniej zapisuje się na w ydział architektury 
Politechniki lw ow skiej. T u  wchodzi w środowisko 
rewolucyjnej walki niepodległościowej toczonej 
współcześnie pod zaborem rosyjskim .

Jest jednym  z inicjatorów i pierwszych organiza­
torów Zw iązku W alki Czynnej i pionerem idei zbroj­
nej w alki o niepodległość. W spółpracuje w  tym  7. Jó­
zefem Piłsudskim  a  następnie jest jego podkomend­
nym jako szef sztabu I brygady Legionów Polskich. 
W  1917 r. zostaje aresztowany przez Niemców wraz 
z  Piłsudskim  i osadzony w  tw ierdzy w Magdeburgu.

W  Polsce niepodległej jest wiceministrem Spraw 
W ojskow ych, potem dowódcą Arm ii Rezerwowej, 
która odpiera bolszewików na północy, a w  k ry ­
tycznych miesiącach 1920 r. m ianowany zostaje 
Ministrem Spraw W ojskowych, przyczyniając się do 
zw ycięstw a nad arm ią sowiecką.

Następnie pełni kolejno funkcje dowódcy O. K . 
Poznań, później Inspektora Armii.

W  wojnie 1939 r. odznaczył się jako dowódca od­
cinka frontu połudn. nad Sanem i W ereszycą.

Z D Z ISŁ A W  C ZA JK O W SK I

RAPSOD NA S n i E R Ć  W ŁA D Y S Ł A W A  SIKORSKIEGO
Co za krzyk nagle rozległ się złowieszczy, 
że tak boleśnie dech nam w piersiach zaparł 
i  przeszył mrozem dojmujący ch dreszczy?. . .

—  Gi-bral-tar 11

Stamtąd się Polsce straszna W ieść ogłasza 
i  z  szopenowskim rytmem niknie w dziejach —  
że zagubiła się . . .  ogromna . . .  nasza . . .

Nadzieja / . . .
Dómsód, 7.  V I I . 1943.

Leży tam martwy Sternik: Wódz okrętu, 
co wsparłszy silnie maszt Bandery polskiej, 
wprawnie żeglował pośród raf, odmętóze —

Sikorski ! !

Naród przed Twoim Cieniem chyli głowy 
z pamięcią wdzięczną, z serca poruszeniem. 
Tyś się Wolności stał wyrazem nowym —

Wcieleniem !
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Mjr. Stanisław Gębarowicz

A  Z I P A N I A  1 9 2 0  P .
Od listopada :c t8  r. —  ochotnicza arm ia polska 

w krw aw ych zm s ganiach w ykuw ała bagnetem  granice 
Polski. H istoria nie zna podobnych przykładów  pow­
stawania nowego organizm u państwowego p rzy  
równoczesnej wojnie na kilku  frontach : —  W  Mało- 
polsce wschodniej ciężkie w ali z arm ią ukraińską 
—  woj na z Czechami o Śląsk C ieszyń ski; —  na zachod­
nich obszarach powstanie zbrojne przeciw Niemcom 
wreszcie : —  wojna z Rosją.

Kam pania czeska kończy się najwcześniej t. j. z 
początkiem  1919 r. Ochotnicza arm ia poznańska 
oswabadza w tym  czasie dzielnice zachodnie. P rzy  
w ydatnej pom ocy przybyłej z Francji arm ii polskiej 
gen. H allera w lecie 1919 zepchnięto rozbite armie 
ukrańskie za wschodnią granicę Rzeczypospolitej. 
Następuje wojna z Rosją. P rzyczyn y  ? —  od trzystu  
lat te same, bo Polska stale prow adziła tylko  w alki 
obronne.

Pierwsza faza wojny z Rosją. W  pierwszej fazie 
tej w ojny arm ia polska dochodzi ofenzywnie do 
wschodnich granic na północnym froncie. Przed 
południowym  frontem , daleko na stepach U krainy, 
toczy się w alka powstańczych oddziałów m iejscowych 
z arm ią czerwoną. Naczelny W ódz marsz. Piłsudski, 
natchniony ideą Jagiellonów, podejmuje śm iałą myśl 
polityczną : wolna i przyjazna Polsce U kraina jako 
państwo buforowe przeciw parciu R osji na zachód.

Grupa armi polskiej gen. Rydza-Sm igłego przeła­
muje front i zdobyw a K ijów  z dużym  obszarem 
U krainy. O rganizacja jednak arm ii miejscowej po­
mimo w ysiłków  atam ana P etlu ry  i pom ocy polskiej 
zawodzi.

Arm ia rosyjska przeprowadza w tym  czasie od­
ciążające uderzenie na odcinku północnym i spycha 
front polski z rejonu Repla aż po Głębokie na W ileńsz­
czyźnie. Nowo utworzona arm ia rezerwowa gen. 
Sośnkowskicgo w ciężkich walkach w przeciwnatarciu 
odzyskuje dawną linię frontu polskiego.

Druga faza wojny i  rosyjski plan ofenzywny. R os­
janie grom adzą w tym  czasie potężne armie na obu 
skrzydłach frontu. Następuje druga faza wojny, 
w której 20. V. 1920 Rosjanie przejm ują inicjatyw ę 
i dążą do rozstrzygającego ciosu. tt

Plan strategiczny rosyjski zaw ierał dwa elem enty. 
Polityczny polegał na obodobnieniu i okrążeniu 
politycznym  Polski dzięki Niemcom, Czechosłowacji 
i L itw ie ; jak  najszybszym  osiągnięciu granicy 
zrewolucjonizowanych N iem iec; a następnie, po 
zw ycięstw ie »spartakistów« w  walce wewnętrznej 
w Niem czech, wspólnym m arszu na resztę Europy.

Plan zaś operacyjny zam ierzał główne uderzenie 
przeprowadzić na skrzydle północnym a przez to : 
odciąć armię polską od pom ocy m ateriałowej alian­
tów, idącej przez Gdański (Czechosłowacja zamknęła

granice dla transportów am unicji z W ęgier) ; obejść 
centrum  polskie —  W arszawę —  od północnego 
zachodu przez sforsowanie W isły w  rejonir Płock- 
W łocław ek (kopia planu Paskiewicza z 1831 r.) ; 
odciąć armię polską od basenu rezerw ludzkich i ma­
terialnych tj. od prow icji niezniszczonych wojną 
światową (Poznańskie, K ujaw y) —■ wreszcie zep­
chnąć pobitą polską na K arp aty  1 Czechosłowację. 
Ordre de bataille. S iły  rosyjskie skoncentrowane do 
ofenzyw y przenosiły 2 m iliony ludzi, zorganizo­
wanych w  22 armie i 2 armie konne, Gay-hana na 
skrzydle północnym i Budiennego na południu.

A rm ia polska na wschodnim froncie dysponowała 
siłą ok. 550.000 ludzi zorganizow anych w 8 arm ii 
i 3 grupy samodzielne.

Ofenzywa rosyjska. O fenzyw a rosyjska rusza na 
skrzydle północnym z niezw ykłą siłą i p rzew ag ą ; 
w natarciu biorą udział samochody pancerne a nawet 
czołgi. Front polski wśród ciężkich w alk zaczyna 
się chwiać i cofać. Na całym  teatrze w ojny, aż do 
południą, rozgorzały w alki z przewagą rosyjskiego 
natarcia. Równocześnie na odcinku południowym, 
gdzie linia bojowa polska od K ijow a półkolem zakrę­
cała w kierunku południo-zachodnim, w rejonie 
Białocerkwi w bija się klinem arm iak onna Budiennego 
z zamiarem odcięcia grupa Śmigłego w Kijow szczyz- 
nie. Zręcznym  unikiem  w krw aw ych walkach armia 
gen. Śmigłego przeprowadza odwrót.

W  tysiącach krw aw ych bitew  cofa się ca ły  front 
polski, pozostawiając za sobą zniszczone koleje i m osty. 
Straty  polskie rosną, jednak są stosunkowo nie tak  
duże ; około 20 batalionów piechoty w ycięła  ka­
waleria Budiennego, ok. 300 dział stracono. Arm ia 
cofa się jednak w nierozbitych zw iązkach organizacyj­
nych, cofa się do serca kraju.

Zasięg ofenzywy rosyjskiej. Północne skrzydło 
rosyjskie z początkiem  sierpnia 1920 r. dociera do 
przedpola W arszaw y, a korpus konny Gayhana 
podchodzi pod W łocław ek i Toruń, opanowując 
praw y brzeg W isły.

Od W arszaw y na południe front w ygina się w ydatnie 
w kierunku wschodnim na Ł u k ó w ; wdłuż rzeki 
W ieprza na Zamość —  Żółkiew —  rzek. Lipę i 
Dniestr. Silny opór południowych arm ii polskich 
(6 armia) w yraźnie stw orzył ześlizg natarcia rosyjskiego 
w kierunku północno zachodnim. Poza tym  olbrzym i 
obszar błot pińskich odegrał znów swą geo-strategiczną 
rolę. Ofenzywa rosyjska rozszczepiła się na nich na 
dwa odrębne fronty nie mogące wspomagać się 
nawzajem  roszadą odwodów.

Front wewnętrzny polski. R osyjski plan ofenzywny 
nie w ziął pod uwagę siły odpornej narodu polskiego. 
Od początku odwrotu Naczelne dowodztwo stosuje w 
walce uniki bardzo celowo, gdyż chodziło o utrzym anie
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zwartości arm ii do przeciwdziałania. Część najbardziej 
wyszczerbionych jednostek wycofano do form acji 
zapasowych dla uzupełnienia i reorganizacji.

Stworzono R ząd Obrony Narodowej, który  pod­
porządkował wszelkie przejaw y życia  państwowego 
sprawie obrony kraju, powołał nowe roczniki do 
służby, jak  również ogłosił powszechny zaciąg ochot­
niczy do armii. C ały  naród ostrzył pazury do obrony, 
sw ych pieleszy. Zam iast defetyzm u entuzjazm  
zam iast rozpaczy i upadku ducha najintensywniejsza 
praca organizacyjna i szkolenie oddziałów ochot­
niczych.

Opór arm ii polskiej krzepnie —  front zatrzym uje 
się. W szystkie oddziały otrzym ują uzupełnienia 
m arszowe oraz kompanie ochotnicze. Stan arm ii 
dochodzi do 1.200.000 ludzi.

Plan polski przeciwdziałania. Przysłany przez 
Francję jako doradca w ojskow y Naczelnego Do­
w ództwa gen. W eygand bardzo zdolny k lasyk  stra­
tegii, po rozpatrzeniu się w  sytu acji d o ra d ził: cof­
nięcie się dalsze armii polskiej aż nad rzękę W artę a 
następnie, p rzy  pomocn silnych odwodów stworzo­
nych w rejonie Poznańskiego, rozpoczęcie przeciw­
natarcia. W eygand obaw iał się oskrzydlenia przez 
północnn klin  rosyjski. A le plan ten w ydaw ał w  ręce 
wroga trzy  czwarte ziem rdzennie polskich. Naczelne 
dowództwo nie przyjęło koncepcji W eyfganda, 
przeciw stawiając jej własny plan, opracowany oso­
biście przez marsz. Piłsudskiego p rzy  współpracy 
szefa Sztabu Głów. gen. Rozwadowskiego i płk. 
Piskora.

Plan polski za m ierza ł: natychm iast przystąpić do 
kontrofenzywy, w ykorzystując w ygięcie zachodnie 
głównego natarcia rosyjskiego; vorbić natarcie główne 
i zniszczyć żyw e siły  nieprzyjacielskie ruchem skrzyd­
łow ym  od południa ; zw iązać silnie gros sił rosyjskich 
na odcinku północnym (W łocławek) i środkowym  
(W arszaw a); uniemożliwić roszadę odwodów rosyj­
skich z frontu południowego na wąskim  pasie m iędzy 
linią frontu a  błotam i pińskiemi.

W  realizacji tego planu przeprowadzono reorgani­
zację dowodztw i składu arm ii frontu północnego i 
środkowego. Front południowy pozostał bez zm ian jed­
nak w ybitnie wzm ocniony now ym i siłami.

Sztab rosyjski orientuje się natychm iast w  słabości 
swego frontu w  rejonie łuku rzeki W ieprz. Budienny 
otrzym uje rozkaz porzucenia kierunku na Lwów i 
m arszu na Lublin— Dęblin, celem obejścia sił polskich 
nad W ieprzem . Polski podsłuch radiow y chw yta i 
rozszyfrowuje rozkazy rosyjskiego Nacz. Dowództwa 
i targi Budennego, k tóry  przez półtora dnia odwleka 
wykonanie rozkazu.

Konłrofenzywa polska. Grupa 3-ch dyw izji, w  tym  
dyw izja  k a w a le rii,' zostaje przerzucona w  rejon 
Kraśnika, p rzyczym  oddziały piechoty samochodami 
przetransportowano z Radom ia przez W isłę. Arm ia 
Budiennego (7 dyw izji kawalerii) wpada w zasadzkę i 
pobita —  sam Budienny ranny lancą w  bok —  cofa 
się gwałtownie na wschód.

14. V III. rusza północne skrzydło gen. Sikorskiego 
do natarcia z  rejonu W łocław ek— P ło ck — Cze rwińsk, 
spychając 2 arm ie piesze i konną Gaychana w  kierunku 
północno-wschodnim. Równocześnie na przedpolu 
W arszaw y armie gen. H allera ruszają do ofenzyw y, 
rozpoczętej przez grupę Żeligowskiego krw aw ą bitw ą 
pod Radzyminem .

ig .  V III . następuje decydujące w  tej wojnie 
uelerzenie grupy Naczelnego W odza (5 dyw iz i) z nad 
W ieprza wprost na północ, na ty ły  gros rosyjskiego, 
zaangażowanego w  eiężkich walkach na przedmościu 
W arszaw y. Cios b y ł nie do odparowania. Zbite 
armie rosyjskiego zaczynają się cofać na północ. 
Skuteczność i szybkość uderzenia polskiego nie m ają 
podobnych sobie przykładów  w  historii wojen. 
Obecnie dopiero m ożem y porównać je  z szybkością 
arm ii pancernych, m otorowych, które w paru dniach 
p o łykają  setki kilom etrów terenu.

W  kilkudniow ych walkach grupa N acz. W odza 
rozbija zupełnie opór nieprzy acielski i wspólnie z 
grupą gen. Sikorskiego spychają 200.000 armię 
rosyjską za  granicę Prus Wschodnich ; reszta cogfa się 
gwałtownie na wschód. C ały  front polski przechodzi 
do ofen zyw y i w ypiera najeźdźców. N iem cy nie 
internują oddziałów rosyjskich w  Prusach W schod­
nich, lecz pozornie rozbrojone transportują na pół­
nocny, przepuszczając je na terytorium  rosyjskie.

Dowodztwo rosyjskie grom adzi teraz pośpiesznie 
odwody na rzece Niem en w  rejonie Grodna. W  4 —  
dniowej bardzo ciężkiej bitwie wojska polskie fordują 
Niem en b ijąc rezerw y Rosjan. Ci staw iają jeszcze raz 
pow aźniesjzy opór pod Lidą, lecz po przełam aniu 
cofąją się na wschodnie rubieże Rzeczypospolite .

N a froncie południowym  w ojska polskie w  pościgu 
rozbijają powtórnie Budiennego pod Ł u ck ie m ; ca ły  
południowy front w ypycha arimie rosyjskie na wschód 
i dochodzi do granic.

Pogrom  wroga b y ł zupełny. 180.000 eńców, 4.000 
dział, moc m ateriału  wpadło w  ręce polskie. R osja 
prosi o zawieszenie broni.

N a w ynik kam panii z  R osją złożyło się wiele 
czynników. Najgłówniejsze to : silła oporu narodu 
po lskiego; świetnie pom yślany polski plan prze­
ciwdziałania ; prawo chłonności terenu : w yczerpanie 
się ofenzyw y rosyjskiej na odległościach, dlatego 
południowe skrzydło rosyjskie z głębokie U krainy 
dotarło zaledwie pod Lwów, tw orząc ześlizg linii 
fro n tu ; rozszczepienie ofenzyw y rosyjskiej na ma­
syw ie błot pińskich i niemożność wzajem nej roszady 
odwodów.

.*

Żołnierz polski bagnetem  zakreślił granicę N ajjaś­
niejszej Rzeczypospolitej, O bcy, jedni z przyjaźnią, 
drudzy z niechęcią m usieli pogodzić się z rzeczyw is­
tością. Naród obudził się po 150 —  letniej niewoli 
do życia  samodzielnego.

H istoria w ykazała , że prawo do życia  narodu 
polskiego i jego geniusz iest nieznniszczalny.
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A n k ie t a
Przedstawiciel Polskich Ż u łn i:rzy  Internowanych 

zarządził specjalnym  okólnikiem ankietę, dotyczącą 
p racy Żołnierzy Polskich na W ęgrzech. A nkieta 
ta  powinna dotrzeć do w szystkich pracujących i szere­
gow ych —  oficerowie są również proszeni o wzięcie 
w  niej udziału.

R edakcja »Głosu Żolnierza« ze swej strony, doce­
n iając wagę m ateriału, która obejm uje ankieta, 
zw raca się z usilną prośbą o możliwie jaknajw iększe 
rozprzestrzenienie jej treści, ab y  każdy, k tóry  m a 
coś do napisania, otrzym ał tę ankietę do ręki.

N adesłany m ateriał będzie użytkow any dla opisu 
waszej pracy na W ęgrzech, w aszych trosk i w aszych 
przeżyć —  niech zatym  nie braknie ani jednej od­
powiedzi.

A N K IE T A
dotycząca pracy żołnierzy-polskich na Węgrzech 

(zarządzona przez Przedstawiciela Polskich Żołnierzy 
Internowanych.)

1. Im ię, nazwisko, stopień, wiek, i adres.
2. Zawód i wysokość zarobku przed w ojną w  ostat­

nim roku pracy
3. K ied y  rozpoczął pracę na W ęgrzech? Zm iany 

m iejsca i rodzaju pracy
4. Obecny rodzaj p racy —  od kiedy?
5. W  jak i sposób otrzym ał obecną pracę? (przez 

obóz, czy  w skutek własnych starań).
6. C zy  praca jest sam odzielna? Jeśli nie, to kto 

jest kierownikiem ? (właściciel, m ajster, kier. oddz. 
itp.)

7. Jeśli przedtym  nie zn ał tej pracy, to ja k  długo 
trw ało nauczenie się jej ?

8. Zarobek : a) wysokość zarobku, czy  b y ły  pod­
w yżk i i jak ie? c) czy  zarobek w  gotówce, czy  też 
część jego w  utrzym aniu? d) ile wynosi gotówka, 
a  ile utrzym anie ? e) czy  pracodawca ułatw ia nabycie 
produktów spożyw czych ?

9. Ile w ydaje poza utrzym aniem  na niezbędne 
inne potrzeb y,-jak  pranie, reperacje odzieży, kore­
spondencja itp ?

10. C zy oszczędza i ja k  zam ierza zużytkow ać 
swe oszczędności? gdzie przechowuje, oszczędności?

11. C zy jest ubezpieczonym ? ile wynoszą potrą­
cenia ?

12. Czy uległ chorobie lub w ypadkow i i czy  korzy­
stał z ubezpieczenia

13. C zy korzystał z urlopu, jeśli nie, to dlaczego?
14. C zy istnieją jakieś różnice w  sposobach pracy, 

narzędziach i organizacji pracy m iędzy pracą tutaj —  
na W ęgrzech, a. w Polsce ? Czym  sobie należy tłu ­
m aczyć te różnice ? Gdzie pracują lepiej i wydatniej 
tu ta j, czy  w  Polsce? (w. tym  punkcie, gd y  chodzi o 
prace w  rolnictwie opisać szczegółowo różnice w  upra­
wie roli, narzędziach i sposobach pracy).

15. C zy  pragnie zmienić pracę i d laczego? czy  
pracuje w  swoim fachu.

16. C zy  z ż y ł się z  W ęgram i i na czym  to  zżycie

się polega? C zy brak polskiego tow arzystw a w p ły­
nął na większe zżycie się z rodzinam i węgierskimi, 
czy  też jaka inna przyczyn a ? (np. tow arzystw o 
kobiece).

17. Jakiem u zawodowi zam ierza się poświęcić 
w  przyszłości w  Polsce ?

18. C zy  praca na W ęgrzech przyczyn iła  się do 
rozszerzenia jego wiadomości?

19. Jakie m a stosunki z pracodawcą, kierow nikiem  
i innym i pracownikam i W ęgram i?

20. C zy  zna ję zy k  węgierski ?

U w a g i
1. Odpowiedzi winny b y ć  szczere, w  żadnym  razie 

nie należy obawiać się ab y  odpowiedź m ogła spowo­
dować jakieś następstwa służbowe.

2. Odpowiedzi m ają. zaw ierać tylko  własne spo­
strzeżenia, a  nie to co się słyszało lubczytało.

3. Odpowiedzi należy nadsyłać bezpośrednio pod 
adresem : Przedstawiciel Polskich Żołnierzy Inter­
nowanych, Budapest, V ., Szent Istvan-kórut 5. III .

4. N ajlepszych 7 odpowiedzi szeregow ych będzie 
nagrodzonych, a m ianowicie :

I. nagroda —  bluza i spodnie ■
II. » — ■ bluza

III . . » trzew iki żołnierskie
IV . » trzew iki cyw ilne

V . » spodnie
V I. » kom plet b ielizny

V II . » części bielizn y
N agrody rozdzielone bęcją w  3 tygodnie po zam ­

knięciu ankiety  na wniosek specjalnej komisji.
5. ile możności nadsyłać fotografie i  rysunki 

obrazujące treść odpowiedzi.
6. Term in odpowiedzi 15. X . br.

Treść nr. 3-go — „Głosu żołnierza"
1. O Generale Sosnkowskim
2. W ojn a Polsko-rosyjska 1920 r. —  m jr. Stan. Gę- 
barow icz
3. A n kieta
4. C zajkow sk. Rapsod.

»Tygodnik Polski-M ateriały Obozowe« wydaw nictw o 
kulturalno-oświatowe K om itetu O bywatelskiego Opieki 
nad Uchodźcam i Polskim i na W ęgrzech Budapest, V ., 

Gćza-utca 3.

Za wydaw niew o i redakcję odpowiada JE N Ó  K A J T A R . 
Przedpłata m iesięczna 1.20 P  kw artaln a 3.80.P.

Przedpłatę należy w płacać przekazem  pocztowym  na 
adres K om itetu O bywatelskiego Gćza-utca 3.

W  sprawach redakcyjnych i adm inistracyjnych należy 
zgłaszać się pod adresem : Budapest V ., Alkotmź.ny- 
utea 31. III. em. 11. te le fo n : 12— 55— 20.
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